
N r. 15. We Lwowie -  Czwartek dnia 19. Stycznia 1893.

łW y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  
w  dwóch w ydaniach:

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincyi 
o 8 . wieczorem.

! E = r z e d .  p ł a t a ,  w y n o s i :
W e Lw ow ie z dostawa do domu: miesięcznie zł. 1.60, 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł.
Na prowincj i z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł 

kwartalnie 6  z ł , półrocznie 12 zł.
Za g ran icą  kwaitalnie zł. 7 .6 0 , półrocznie 16 zł.

N u m e r  k o s z tu je  6 c e n tó w .

B IT K A  R E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter. 
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

B ITK A  ADM INISTRACYI: Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem

R o k  X X X I I .
O głoszenia 1 p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we L w e r /fe :
Administracja Gaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zaduro wicza pl. M&ryacki 10, 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszenia p rz y jm u ją :
w P aryżu : O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Ponr- 
Paris. — We W iedniu : Haasonstein & VogIer (Otto 
Bi aas), Walflschgasse 10; Rudolf Mooso, Seiler„tadte 2; 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Ounker, Wollzeile 6; 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. D.inneberg, I. Knmpf- 
gasse 7 .— W llam 'anrgu : A. Steiner.— W r r u L  
flirc ie  n. M.: Haasenstein & Vogler i G.L. "D&ube & C 

W W arszaw ie: Reiclmann & Prendler.
CENA O G ŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw yezajne za je- 

daoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lob jego 
miejsce 6  et N adesłane  za w iens lub jego
miejsce 3 9  ct.

Znaczenie Galicyi
pod względem wojskowym.

Lwów d. 18. s ty czn ia , 
T ester  L lo yd , b a rd zo  w p ły w o w y  we 

W ęg rzech  d z ie n n ik , p o zo sta jący  w śc i­
s ły ch  s to su n k a c h  z rządem  w ęg iersk im , 
u m ieśc ił w ty c h  d n iach  a r ty k u ł, w  k tó ­
ry m  ro z trz ą sa  w ażność  naszeg o  k ra ju  
d la  o b ro n y  m o n arch ii, ja k o  p rz e d m u ­
rz a  je j  w obec n a w a ły  M oskw y, s ta n o ­
w iące j dziś g łó w n eg o  i n a jg ro ź n ie js z e ­
go  w ro g a  A ustro -W ęg ier.

N a w stęp ie  d ow odzi au to r , j a k  do­
n io słe  zn a c z en ie  d la  s iły  o b ro n n e j p a ń ­
s tw a  m a  zap ew n ien ie  sobie p o d staw y  
o p e racy jn e j w  k ra ju  z lu d n o śc ią  szcze ­
rze  p rzy ch y ln ą . P rz y ta c z a  w  ty m  w zg lę ­
d z ie  p rz y k ła d  b o lesn y ch  d o św iad czeń  
kom en d  a u s try a o k ic h  w  L o m b ard y i i 
W enecy i. tu d z ie ż  N iem ców  w e F ra n c y i 
w  w o jn ie  % r  18<U— 1, a p a s tę p p ie  w y- 
łu szcza  ca jy  s z e re g  okoliczności, do ­
w odzących , iż  w  p rzy sz łe j w o jn ie  Au- 
s tro -W ę g ie r  z R osyą n ie ty lk o  polska 
ale  i  ru s k a  ludn o ść  G alicy i pom im o 
p o ja w ia ją c e j się p om iędzy  R u sin am i tu  
i ow dzie  a g ita c y i p an s law is ty czn e j, b ę ­
dz ie  w  k ażd y m  raz ie  s ta ła  p rz y  s z ta n ­
d arze  H ab sb u rg ó w  w ie rn ie  i  w y trw a le , 
i  że G ąlioya i  B ukow ina m o g ą  b y ć  u -  
w ażan e  z w sze lk im  spokojem  za pe- 

.w ną p o d staw ę  o p e ra c y jn ą  d la  au stro - 
.w ęg ie rsk ich  s ił zb ro jn y ch . 
f Ijalp j ?aś ta k  p isze  Pester L lo yd  o 
g tosunkach  g a lic y jsk ic h  ;

.A by tem u  k ra jo w i ta k ż e  pod każ- 
^  ' m y m  w zględem  zap ew n ić  odpo- 

j  w a ru n k i i p rzy d a tn o ść , rz ą d  
Ja tn im  d z ie s ią tk u  la t  u c z y n ił b a r-  

ie le  d la G alicy i i B ukow iny , 
cającem  j e s t  je d n a k  , że m im o 

Telu ra z  po raz  m ilionów  z łr., k tó re  
5ię tu  w y d a je  z ro k u  n a  ro k  n a  bado- 

cjróg, na ko le je  i tw ie rd ze , n a  p o ­
m ieszczen ie  w o jsk ą  i  n ą  npagązyny, U- 
bóstw a z k ra ju  u u m ą ć  n ie  m ożna. Ż a­
d en  k ra j W całej m onarchii m e oieszy  
się ta k ą  pod p ew n y m  w zg lęd em  d o ­
b ro czy n n ą  i k o n se k w e n tn ą  op ieką  z 
g ó ry , ja k  w łaśn ie  G alicya, na  ktojjp.
>. ml-ylbr. 4 liflfT-j— —
na p o d n ies ien ie  m a te ry a ln y c h  s to su n  
k ów , lecz  coroczn ie  id z ie  ta k ż e  po k il­
k a  m ilionów  w ęg ie rsk ich  p ien iędzy .

* * ¥ 4  W ęgrzech , p zecb ac ji, n ą  Mo­
raw ach  p ro szą  m ałe  m ias teczk a  b e z s k u ­
te c z n ie  o za ło g i w ojskow e. Na M ora­
w ach  g m in y  p o b u d o w ały  w ielkie, p ię ­
kne , w idne i zd ro w e k o sz a ry  z w ła ­
sn y ch  funduszów , ab y  u trz y m a ć  u s ie ­
bie za ło g i w ojskow e. A tp  B erno  trą c i 
kom endę ko rpusow ą i w szy stk q  to, co 
z n ią  m a zw iązek , podczas g d y  n ę ­
d zn e  m ieśo iny  g a lic y jsk ie , ja k  Rzeszów , 
Ja ro s ław , T arn ó w  o trz y m u ją  k om endy  
b ry g ad .

1 rzy  k o rp u sy  n a  s to p ie  w yższe j są 
w  G ąlioyi j n ą B u k o w in ie ; p ięk n e  go ­
ścińce, zbudow ane z fu n d u szó w  Pań­
stw ow ych , łączą  ze sobą n a jd ro b n ie j

k tó re  ty lk o  zw o ln a  d a d zą  się  w yleczyć . 
K raj bow iem  n ie  n ad arm o  o trz y m a ł 
n azw ę  P ó łazy i" .

P o p isaw szy  dalej to  i  ow o o 7iP°t" 
a z y a ty c k ic h “ s to su n k a c h  w e w n ę trz n y c h  
G alicy i i B u k o w in y , o ic h  u b ó stw ie  i 
tru d n e j z te g o  p o w o d u  e g z y s te u c y i 
za łóg  w o jsk o w y ch , k o ń czy  T e s t e r  L loyd  
sw oje w y w o d y  o p ie ra jąc  się  na in lo r-  
m acyach , n ie  ze  w szy stu iem  d o k ła d ­
n y ch , n a s tę p u ją c ą  ze w szech  m ia r  s łu ­
szn ą  i tra fn ą  u w a g ą :

„K ra jom  tym  poświęcić znacznie wię­
kszą uwagę i troskliwość — jest po  p ro ­
stu  przykazaniem  naszego w E urop ie  s ta ­
nowiska. Ju ż  to , co d o tą d  z rob iono , 
p rz y n o s i do b re  ow oce, bo p o p raw iło  
s to su n k i w n ie je d nej  m ierze , A p rz y j­
dz ie  czas, w  k tó ry m  w y n a g ro d z i się 
ta k ż e  da lsza  p raca  celow i odpow iedn ia . 
N iechaj to  d o d a je  o tu c h y  ty m , k tó ry m  
d z is ia j p rzy p ad ło  n ie  zaw sze  p rzy jem n e  
z a d a n ie  p rz y g o to w y w a ć  w u s ł u g a c h  
p o stęp u  w ie jk ą  p rzy sz ło ść  d z ie jo w ą  .

P o d n o sim y  z ca łym  n ac isk iem  tę  
u w agę  w ę g ie rsk ie g o  o rg an u  s tw ie r ­
dza jącą , iż  d opom inan ie  się  re p re z en -  
ta c y i nasze j w e W iedn iu  o in w e s ty c y e , 
o p o p ie ran ie  ekonom icznego  ro zw o ju  
G alicy i le ż y  w in te re s ie  m o n a rch ii, 
j e s t  n ie z b ę d n ie  p o trz e b n e m  d la  o rg a ­
n iczn eg o  je j  w zm ocn ien ia , d la  p o d n ie ­
s ien ia  je j  s iły  o b ro n n e j.

P isze  P ester L lo y d  o k o rzy śc iach  
p ien iężn y ch , ja k ie  k ra jo w i naszem u  
p rz y n o sz ą  s ta c y o n u ją c e  u  nas lic zn e  
z a ło g i w o jskow e, b u d o w a  ko le i żelaąc 
n y ch  i d ró g  b ity ch . Z apew ne, iż k ra j 
odnosi z te g o  w sz y s tk ie g o  pew ne  ko ­
rzyści, K orzyści to  p rzy p ad k o w e , n i 
g d y  n ie  b ra n e  w  ra c h u b ę  ^ J te m b in a -  
cyach  k ie ro w an y ch  w y łączn ie  w zg lę ­
dam i w o jsk o w em i n ie  zan tąp ią  te .̂

sze m m jsoow aśoi, g, sjeć ich  w z ra s ta  
u s taw iczn ie . U forty fikow ane obozy K ra ­
ków  i  P rz e m y śl są  n a jp o tę ż n ie jsz em i 
tw ie rd zam i całej m o n arch ii. S ieć  od­
p ow iedn ich  kolei że lazn y ch  p ie rw szo ­
rzęd n y ch  ro zsze rzą  ęię j zgęszczg  3 
ro k u  na  rok. O siem  sz laków  k o le jo ­
w y ch  a  m ięd zy  n iem i p ięć w ie lk im  
k o sz tem  zb u d o w an y ch  p rzez  K arp a ty  
łączą  zn akom icie  k ra j  z in n e m i cz ę ­
śc iam i m o n arch ii. W e w sz y s tk ic h  m ia ­
s ta c h  W G&lieyi w z ra s ta  szy b k o  liczba  
b u d y n k ó w , a  w sz y s tk je  g a łęz ie  p rz e ­
m y słu  d o zn a ją  siln e j p o d n ie ty . A j e ­
że li m im o to  w szy stk o  sp o s trz e g a  srę 
ta k  ozęsto  w s trę tn e  o b razy  b ied y  n ę ­
d zy  i c ie lesnego  zm arn ien ia , to  w y ja ­
śn ien ie  p rzy czy n y  tk w i w g łęboko 
^ k o rz e n io n y c h  cho robach  k ra jew y o h

św iadom ej celów  p o lity k i 
cznej, u ję ty c h  w system  usi 
ją c y c h  n a  celu  zw alczan ie  
cy jsk ie j.

M ałoduszna oszczędnos]
w cale  n ie  n a  m iejscu , 0
p rz e z  sto  la t  zan ied b a ły
rząd y , to  w ypąd»ł°N F  te rą
pliw iej napraw ić, ni® ~1~

— ażeby  w p rz  
iruzyc m ogia

n ie ty lk o  m a te ry a łe m  
flarną , ale u b o g ą  w śr 
p rzy ch y ln o śc ią , lecz ąże 
dzońa tu  siłą zb ro jn a  
zasobach  k ra ju  m ia ła  z a p e y n io u ą  ła ­
tw ość  p o k ry w a n ia  znacz; 
sw oich  p o trzeb , ażeb y  załc 
w e n ie  p o trzeb o w a ły  u  ■ n a tr  
w ac j a u  d o tą d  b ie d u ją , w pośród  m a­
sy lu d n o śc i n ąszy ch  m ias t, w s i ' i m ia ­
s teczek , n ę d z n ie  iyąd w y raz  m ie sz k a ­
jące j. n ęd zn ie  ży w iące j się i p o zb aw io ­
nej w sze lak ich  zapasów .

N iechajże ci p an o w ie  we W iedniu , 
k tó rz y  ty le  ro zp raw iać  lu b ią  ■> b ie rn o ­
ści G alicy i — id ąc  za  zdan iem  Pester 
Lloyda  Z p aw n ęśe ią  ą ie  p a d e jiz ą n e g c  
a s e n ty m e n ta ln e  cżu łości d la  Galioyi, 
uznać  zechcą, że  ekonom iczne p o d n ie ­
s ien ie  naszeg o  k ra ju  leży  m e ty lb o  
w  in te re s ie  naszym , a le  ta k ż e  m o n a r­
chii, ja k o  zb io row ej całości.

ekonom i - 
wań, rną-
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s&enr, c0 

ie°p a trzn e  
ierb
1°, n a k ł S  
i nie Ga i ; :

m o n arch ii 
siach i o- 
a te ry a ln e  
nąg rom a - 
w łasnych

iej części 
gi wojsko- 
ta k  biedo-

z najw ażniejszych i najbardziej uwagi 
godnych komunikatów, jaki Izba zastanie, 
będzie podanie prezydenta dr. S m o l k i  
o u r l o p ,  i t o  k i l k o t y g o d n i o w y .  
Wobec wiadomych okoliczności — dr. 
Smolka począł d. 5. listopada 81 r,.k 
życia — nie podlega w ątpliw ości, że 
Izba na  ton urlop zezwoli. Z resztą już 
w pozaprzeszłym  roku m iał dr. Smolka 
urlop dłuższy. Ale w łaśnie wobec tych 
okoliczności nie może być tajnem  Izbie, 
że z owom podaniem  dr. Smolki posta­
wioną zostaje k w e s t y a  p r e z y d e n ­
t u r y .  A załatw ienie tej kw estyi je s t 
spraw ą niezwykłej doniosłości wobec te ­
raźniejszych pogmatwanych stosunków 
stronnictw , których bliższe wyłuszczenie 
nic na wieleby się przydało.

Przedewszystkiem  zastaje Izba stan 
zupełnie t e n  s a m ,  jaki był w chwili 
rozejścia się je j na  ferye. O sta tn i okres 
sesyjny skończył się pod znakiem  głębo­
kiej podobno rozterki pomiędzy lewicą 
a rządem. Stosunek ten pozostał dotych­
czas nieuleczonym, albowiem poufne ro­
kowania z ostatn iego czasu m iędzy rzą ­
dem a lewicą, snać nie były obowiązu­
jącemu i w ogóle do konkluzyi stanow ­
czej nie doszły. Pow szechnie sądzą, że 
dopiero w poszczególnych klubach" za­
padnie decyzya co do przygotowanego 
program u większości, a n a  tę decyzyę 
naturaln ie dopiero pocż1 kac trzeba.

A teby zaś charak ter położenia parla­
m entarnego uchronić od wszelkich fał­
szywych poglądów, wypada w łaśnie w 
chw ili ponownego poczęcia sesyi podnieść, 
że pom iędzy poszczególnemi stronnictwa­
m i , o które jako o składniki przyszłej 
większości chodzi, dotychczas nie o d 'y h j  
się żadne wcale umowy m erytoryczne. Co 
dotychczas tu i ówdzie w pew nych dzien­
nikach pisano lub prawiono o program o­
wym sojuszu takzwanych stronnictw  więk­
szości, polegało złem zrozumieniu albo 
blędnem  tłum aczeniu. S tronn ic tw a nigdy 
uje ujcładnły się pomiędzy sobą, ty lko  rząd  
stara ł się o poparcie dla pew nych ozna 
czonyeh celów , Tak więc jak  dawniej, 
obecnie tak ie  nie odbywały się rokowa­
nia nigdy pomiędzy stronnictw am i, tylko 
ponfęd/.y rządem a poszczególnemi stron 
nicfwami.

Jeszcze raz powtarzamy, że sojuszu 
pomiędzy poszczeselnomi ' stronnictw am i 
nigdy uje było, ani go naw et nie próbo­
wano i nie zamierzano. W szelkie inne 
przedstawienia wypadków parlam entar­
nych z ostatniego czasu polegają albo na 
powierzchownych zapatryw ania-h, ąlbo 
ozmyślnycli przekręcafliacli".

W  spraw ie

dziej obniżają dochód z ziemi, niepośle­
dnie m iejsce zajm uje brak rąk do pracy.
W prawdzie nasi dom orośli socyaliści — 
polskiego i ruskiego autoram entu  — pra 
wią o przeludnieniu, braku zarobku i w y­
zyskiwaniu pracy ludu, ale my którzy 
znam y wieś i /.bliska na ten lud pa­
trzymy, my którzy przez cały rok je s te ­
śmy w n ieustannej pogoni za rękam i do 
pracy i najczęściej znaleść ich "n ie 'm o­
żemy — my wiemy ile je s t przesady w 
tyeH a p rio ri głoszonych zdaniach. Kto 
w idział całfc łany zboża na pniu poro­
słego, kto patrzy ł na setki morgów kar 
tofli n iew ykopanych i śniegiem pokrytych, 
kto z wiosną spotykał całe wagony prze­
pełnione M azurami sprowadzonym i w na­
sze strony, ten chyba nie uwierzy na 
słowo tym, którzy em igracyą nadgran i­
cznej ludności, uw ażają za bezpośredni 
rezu lta t p rzeludn ien ia  i braku zarobku.

A że przykłady są wymowniejsze niż 
słowa, więc pozwolę sobie przytoczyć 
kilka faktów, które wc whiściwem świe­
tle wykażą, jak  wygląda owo p rzeludn ie­
nie wschodniej Galicyi.

Wioska, którą dzierżawię, liczy 140 
gospodarstw , które razem reprezentują 
000 głów ludności i 1400 morgów obsza­
ru, przeciętnie więc wypada na jedną g ło­
wę %l/ 3 ra. Ponieważ podług teoryi n a ­
szych radykałów , zachodzi tutaj p rzelu­
dnienie i co zatem idzie, potrzeba zarob­
ku — i poniew aż w całej w s i , n ik t się 
żadnein rzem iosłem  nie trudn i — wiec 
natu ra ln ie , że dw ór który żyje „potem i 
krzydwdą ludu", pow inien mieć robotni­
ka do zbytku i za bezcen : tymczasem
w rzeczywistości stosunek ten  trochę i- 
naczej wygląda. Sąsiedzi moi pom agaja 
mi wprawdzie bardzo gorliw ie w w ypa­
saniu łąk i koniczyn po nocach, ale za 
to w dzień żadnego z nich n a  łan ie  z 
sierpem  albo ryskab.-in nie w idziałem , 
chociaż żniwo za 107 snop, a kartofle 
za 10 tą m iarę oddaję. Żeńców przyw o­
żę zwykle z gór, o kilka mil drogi, daję 
im przez 4 —5 tygodni mąkę, krupy, sól 
wódkę i opał, a po ukończeniu żniw a z 
całym zarobkiem odwożę napow rót. Z tó ó riź y a h jn d a i W  chwili jednak, gdy podpi- 
kartofel je s t tak tu pokwitowanie, żadnego z
latach dwa razy Jfcopałem je  w cznsie i m z jprowadzonych już nie" było h a  gu- 
mrazów, gdy połowa była straconą. Przy m n ie ; wszedłszy jed n ą  bram ą wyszli 
W skełtrctwinnych robotach gospodar zych drugą i na tem siV' skończyła udzielona 
czy to wczesną wiosną, czy późną jesie- mi przez ck. starostwo pomoc, 
nią, zawsze len sam kłopot o robotnika. Przekonawszy się, że na tej drodze 
W ynająwszy przed dwoma laty parową nrc nie wskóram, a nie chcąc kap itu ło

na  dworze i im hardziej zbliża się pora 
pilnych robót w polu, tem więcej zaezy- 
nają się przerzedzać szeregi nowozaeię- 
ż n y e h ; jedni opuszczają służbę bez ża­
dnego powodu, inni szukają jakiegoś pre­
tekstu, a że drażliwość podówczas u ka­
żdego nadzwyczajnie rozwinięta, więc o 
pretekst nie trudno. Koniec końców, g d r 
się zrobi rachunek przed  samemi żniwa-" 
mi, to oię okaże, że w najlepszym  razie 
braknie tylko połowy służby i że jedyna 
pam iątką po nieobecnych są książki słu 
żbowe i... niew yrów nune rachunki.

Kiedy się pierwszy raz w podobnem 
położeniu znalazłem  i zobaczyłem, że 
szkody pieniężne są znaczno, a straty 
w gospodarstw ie przez ubytek tylu rąk 
jeszcze wieksze, udałem s :e po rade do 
jednego z moich sąsiadów, człowieka 
praktycznego i doświadczonego. Rada 
była krotką ale dobrą; książki spal o 
pieniądzach zapom nij, a o ludzi się s ta ­
raj, ale o innych, bo z tym i już się nie 
zobaczysz. Nie posłuchałem , najgorzej na 
tem wyszedłem.

Najpierw stosując się do rozporządze­
nia z d. 7. grudnia 18ó(j J. 334 skiero­
w ałem  swoje zażalenia du urzędów o-miu- 
nych, jako pierwszej instaneyi \ \  tego 
rodzaju sp raw ach ; nie otrzym ałem  je ­
dnak żadnej odpowiedzi, prawdopodobnie 
z tej prostej racy i,  ̂ że żaden z wójtów 
pisać nie umiał. N astępnie udałem się 
do starostw a jako drugiej instaneyi. 
Świetne ck. starostwo zbadało sprawę, 
spisało protokół, wydało orzeczenie i p o ­
leciło żundarineryi, ażeby wykraczają­
cych przeciw regulaminowi służbowemu 
przymusowo odstaw iła do służby. Roszu 
kiw ania trw ały długo, naw et bardzo d łu ­
go, ale wreszcie pewnego poranku — a 
było już  w zimie — ku wielkiemu memu 
zdumjpniu i niem ałej uciesze, zobaczy­
łem  przed sobą żandarm a i dwóch zbie­
głych parobków, na których mi najw ię­
cej zależało, a że byłem podówczas na 
gum nie, więc odesłałem zbiegów do roboty, 
sam zaś poszedłem z żandarm em  do po­
koju, aby mu podpisać dowód doręczenia

dowszystkiem miałem na myśli wykazać 
gwałtowną potrzebę zmiany obowiązują­
cej obecnie ustawy służbowej. Sama je ­
dnak ustawa, chociażby była najdosko­
nalszym wzorem rozumnej kodyfikacji, 
nie zaradzi złemu, jeżeli jej nie będzi* 
zapewnioną szybka, energiczna i bez­
stronna egzekutywa. Gdyby więc nasze 
urzędy gm inne w teraźniejszej swojej 
organizacyi — pomimo braku wszelkich 
iwalifikaeyj — miały i nadal tworzyć 
pierwszą instancyę w iego rodzaju spra­
wach, to niewątpliwie, że pomimo nowej 
ustawy wszystko pójdzie starym torem. 
Starostw a natom iast, jako druga instan- 
c-.a, chociaż posiadają zaufanie stron i 
odpowi- dnie kwalifikacye, wątpię jednak, 
ażeby miały dość czasu do roztrząsania 
wszelkich sporów, w ynikłych ze stosunku 
służbowego, tem bardziej, że nieraz i zna- 
czua odległość stanęłaby na przeszkodzie. 
Sądy pokoju mogłyby tu oddać wielką 
usługę, ale zapewne jeszcze nie prędko 
się ich doczekamy Czy nie byłoby więc 
odpowiedniem utworzenie w tym celu 
u r z ę d ó w  r o z j e m c z y c h ?  Taki urząd 
rozjemczy, złożony z reprezentantów gmiu 
i obszarów dworskich, funkcyonując na 
obszarze 1 0 —15 gm in i mając zapewnio­
ną natychm iastow ą egzekucyę swoich orze­
czeń, mógłby załatwiać sprawy szybko i 
bez kosztów, a -z czasem mógłby się na- 
w at stać zayriążkiem przyszłej gminy 
zbiorowej.

Ostatecznie jednak nie o formę tu 
chodzi, ale o rzecz sam ą — o bardziej 
rów nom ierny podział praw i obowiązków',
0 utrzym anie zasady, że nikomu nie wol­
no wyrządzać szkody bezkarnie. Jeżeli 
więc ustaw a normująca pr»jwzły stosnoek 
sług do s/użbodawców, Aarowno 
obydwie strony hiyjne-fcfi wyzysku, jeżeli 
przytem będzie praktyczną w wykonaniu
1 bardziej odpowiednią duchowi czasu 
(tode § 17), to najzupełniej odpowie swe­
mu celowi i odda wielką usługę rolni­
ctwu.

S tan isław  Ł ą żyń sk i.

m łocarnię ną wiosnę i potrzebując do 
jej obsługi 5.0 ludzi, z ciężką biedą za­
ledwie połowy dostałem , chociaż płaciłem  

o 50 et, a wsie dokoła bliskie i ludne.

L n ó w  18. stycznia. 
Dobrze informowany i nie zaślepiony 

doktrynam i i intrygnifti partyjnenii organ 
konserwatystów Vaterlaud , podaje nastę­
pujący pogląd na położenie parlam en­
tarna w przeddzień ponownego zabrania 
się Rady państw a:

„P o czterotygodniowej przerwie zbie­
ra się na nowo Izba posłów. Jednym

(0łq? z kfaju.)
S ło h fld k ą  p o łn *  fl, J7 . stycznia. 

W ostatn ich  latach, sejm  nasz, zaję-
P ^ d e w s ż y s tk ie ra  uporządkowaniem

obrad ąT’ nil|j ą c przytem  czas trwania 
u-uw u i  1 ()? m iefzony, % konieczności

roczna śtfsm l i ż e c i e .  Gdy więc tego-

is rw a  s H a posioL
teryału do p ra-y  że *fp i 1®,!®"*0 m a‘ 
pomniejszej wag i, ' a le  może 
,jedną w ażniejszą potrzeba będzie z po­
rządku dziennego na,mąć. 3  *bawy V &  
ażeby podo.bg) los ą ie  spo tkał pm jektu 
nowej ustawy J a  sług, pragnąłby,V  zw ró­
cić uwagę szerszego ogółu, na nag łość  
i ważność tej sprawy.

Ktokolwiek bezstronnie badał ekono­
miczny stan większych gospodarstw  we 
wschodniej Galicyi, przyzna niew ątpliw ie 
że w rzędzie przyczyn, które coraz har-

\ \  chwili gdy to piszę, u sąsiada mego 
jeszcze stoi k ilkanaście stert n ienakry- 
tyeh, p 'mimo że za krótki dzień je s ien ­
ny ofiarowano 50 ct.

Wobec tak fa tim ych  stosunków, chcąc 
jako tąko, podtrzymać ruch całej m achiny 
gospodarczej, musimy się starać o jak 
najliczniejszą czeladź dworską, a ponie­
waż w tym "wypadku nie jesteśm y ogra­
niczeni tylko na najbliższą okolicę, więc 
zdawałoby się, że wyszgkauie m niejszej 
lub większej liczby parobków rocznych, 
jest kwestya czysto pieniężną. W  prak ty ­
ce jednak napotykamy na zupełnie in n e­
go rodzaju przeszkodę, która i tę osta­
tnią deskę ratunku wytrąca nam  z ręki. 
Tą przeszkodą jest przestarzały i żio wy­
konywany regulam in służbowy,

Poszukiwania za służbą zwykle roz­
poczynają się pod wiosnę i wówczas, gdy 
się pąa sprytnego ekonoma a koni nie 
żałuje, to z początkiem kam panii wio­
sennej ma się e ta t zapetn ion j\ a prze 
zorniejsi często i rezerw ę formiy.%. 
kilku dniach próby , podozas kióny f  'MtĘf" 
scy są wienąi, pilni i trzeź

SWOjG w - - -
służbę- Ale im cieplej zaczyna się robić

waó przed wyczerpaniem wszelkich środ­
ków obrony, postanow iłem  jeszcze do są­
du zakołatać. W noszę więc pozwy,’ płacę 
za doręczenia, za stem ple, jeżdżę na t«i- 
m iny i wreszcie otrzym uję wyrok, skazu- 
.? °y  pozwanych na zwrot pobranych z a ­
liczek. Gdy jednak  przyszło do wykona 
nia, wyroku, każdy z pozwanych udowo­
dnił, że nie posiada żadnego m ajątku 
i skończyło się na tem , że koszta egze- 
kucyi m usiałem  sam ponieść.

Jubileusz 50-letniej
służby sądowej

prez Józefa Piątkowskiego.
Lwów d. 18. stycznia.

Dziś przed południem odbyfo się w
tutejszym  sadzie kraj. pięknu i podniosła 
uroczystość ‘jubileuszu 50-letniej służby 
zawodowej prezydenta sądu kraj. p. J ó ­
zefa Piątkow skiego, urządzona staraniem  
w i (-prezydenta Białoskórskiego i gremium 
radców sądowych.

O godz. 11 przed połudmeni w przy­
strojonej kw iatam i sali senatu I ., zebrali 

radcy, sekretarze i funkeyo-
Przogratem  w,ęe spraw ę, ale zy sk a-1 u a r ^ is z ? 'tak  sadu kraj. cyw ilnego, jako 

ne ni v ........... te ż ‘ karnego, tudzież asesorowie sąduleni don od, ze nic my w yzyskujem y, ale 
nas bezkarnie < ksploatnją, że nie pracy 
braknie, ale chętnych do pracy. A jeśli 

zarzuci, że Pokucie, to jeszcze mekio
cała wschodnio Galicya, to odpowiem, że 
znam  doskonale Podole, że tam niejeden 
rok gospodarowałem  i żo inutatis rnutan- 
tis  i tam podobne stosunki panują. Źe 
w tej i owej miejscowości, is to tn ie  może 
braknąć zarobku, tem u bynajmnii-j 
przeczę, ale (q są wyjątki, które zawsze 
i wszędzie znaleźć się m u sz ą ; w przew a­
żnej jed n a ło  większych go spod rslw

asesorowie 
han di ow ego'i liczni delegaci sądów po­
wiatowych, by złożyć swoje życzenia 
czcigodnemu jubilatowi. W sali tej po­
mieszczono także na pięknej sztaludze 
portret prezydenta, ofiarowany mu z 
prośbą o pozwolenie zaw ieszenia w te j­
że sali.

Za chwilę w iceprezydent p. Biało- 
skórski wprowadził zacnego jub ilata i 
przem ów ił doń, jak  następuje :

Jaśn ie  wielmożny panie prezydencie 1
S!as.Ufiek, że po- Dziś Jat 5 0  m ija ,'ja k  złożyw szjpTwą 

H H H aod'G  \y  os'':oupzenie pr?e-1 pierwszą przysięgę służbową, wstąpiłeś 
ńiu’ w 'loJ-,.'; • “ low,la® ten s to su -1 w grono pracowników na polu wymiarn
d wwLskn  ̂ m m0-CJ’ -----wyz\>ku mozi-my i p<»v innżśtaę j żnołC t c&łą

NaproffTdzajy; p o w jż jio  f.ikty. p r„ .
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W incentego lir. Losla.

(Ciąg dalszy.)

R ejen t w ytrzeszczył zdziwiony wzrok, 
I  antałeon oniem iały stanał nad bratem  i 
zam ierzał eoś mówić. W tem pan B alta­
zar się zerw ał i zaw ołał:

NiecL m nie p iorun trzaśnie, jeśli

Tu dopieio rozwiązały gje języki obe­
cnym.

_  A pan G ustaw ? h ę ? _  za y ta ł 
rejent.
^  — Gutek i powtórzył grobowo

"  Gdzie jes t?  — *e złością
goipodarz _  gdzie? gdzie?? Pisz rejen­
cie hm... hm... pisz, jak e' Pow*edziałem 
moją ostateczną i nieodwołalną wolę.

Jeszcze rejent i P an ta leon  d łu g o  tłu- 
m ęczy li zaperzonemu stryjowi, a gd y  wi­
dzieli, że  napr6ino porozu m ieli się w zro­
k iem  i wybiegli. ’ r

Przerażony i zm artw iony, skorzysta­
łem  Z C h w i l i ,  aby się wt -V

-  Ależ stryju dobrodzieju, Gutek...

— G utek? gdzie je s t?  gdzie je s t 
asanie ? h u k n ą ł pąsowiejąc - -  d z iś /  
dz iś?  w dzień moich... -  u rw ał i koń­
czył — tak 1 tak 11 eały Cyganów na 
pięćdziesiąt głów, stado, lasy na .P I  , 
dziesiąt głów, kobyły na pięćdziesiąt 
głów ." niech mnie... jeźli łżę.

W tem powrócili re jen t i Pante)® j 
wiodąc ze sobą kilku powaiżnyc:n J |  
mościów, którzyj razem ^ hJ ?łj by 
błagać pana B altazara, j Ł
przynajm niej do ju tra

Nic nie pomogło. r a n

t K r “ “p i,M z ie Bi»t g tó »  ł , P ię « ™ si?‘ 
głów !! G u te k ! h m ! hm 1 gdzie j e s t .

? dziś ^
dZ1 Nie było rady. Rejent zaczął pisać 
testam ent, rozdzielający Cyganów i s ta ­
do na „pięćdziesiąt głow “, z wyklucze­
niem Gu tka.

Około dziesiątej pan B altazar podpi­
sał papier i m ruknął.

__ Ha ! żal mi kobył 1
Tu dopiero pow stał dotąd milczący 

pan  P an taleon .
— D obrze! — p isnął — dobrze! Ale 

ja  na taką krzywdę G utka patrzeć nm 
mogę. Syn rodzonego b ra ta ! Nie! n ie .

— Zapisz mu M iodów kę! — wtrącił 
s tryj B altazar w furyi.

P ropozycja  ta zastanow iła brata.

— Miodówkę mu zapisz — wołał da-
lei pan B altazar — i te dwie szkapy. |

  Szkapy ? — zapytał b ra t urażony
— Szkapy m uzykalne — podchwycił 

gospodarz szydersko. —  Dałeś za nie 
pięć tysięcy? h a ! h a! h a !  mości panie 
sąsiedzie.., szkapy warte sto złotych... 
niech mnie...

— Sto złotych! -  syknął pan P an ­
taleon — Aaaa... Aaaa. Tak szkalować
G utka Aaaa.,. — cedził rozjątrzony.

Urw ał, zam yślił się, i po przerwie, 
podczas której trw ało  m ilczenie przery­
wane tylko sapaniem  pana Baltazara, 
podskoczył do re jen ta .

— Dobrodzieju ! — zawołał. — I J11 
stary, weź papier i pisz...

Zwrócił się do brata .
__ Baltazareńku — mówił —  tw ier­

dzisz że szkapy?... m uzykalne?... Za­
zdrościsz że tobie ich nie przyprow a­
dził? Zazdrościsz że był u m nie?  a tu 
ao niema... Aaaa .. Aaaa...

W śród ciszy wywołanej zdziwieniem 
oana Baltazara, który sapiąc śledził bra­
ła podszedł do re jen ta .

’ L  Dobrodzieju 1 A to merawantura ... 
Aaaa... pisz drugi te s ta m en t. M iodówka
G utkow i! . , .

  j  fortep ian! m ech  m m « piorun...
  k rzyknął pan Baltazar.

__ I fortepian.

— I karoca ?
>  — I karoca!

— I licho szkapska ? — doduł brat.
— Aaaa.,. A a a a .. — syknął.pan Pan- 

t deon. — Pisz re jen t dobrodziej! Pisz 
Miodówka i pięć kroć sto tysięcy, pięc... 
kroć sto... ty sięcy .. złożone w banku.- 
we Lwowie. • B aituzarku . sf^szysz^ 
pytał zdziwionego brata — pięć kroc, 
nie wiedziałeś o nich ?

Pan B altarar milczał zgnębiony, a 
był czerwony jak  szkarłat. Rejent tiwo- 
żnie na niego spoglądał, a właściciel
Miodówki ciągnął.

— Pisz rejent. P rz r z wdzięczność za 
wyszukanie odpowiednich do... P an ta le- 
ona kobył.u

— H a! ha! h a! — huknął B tltazar 
a śmiech jenera lny  mu zawtórował. 
Zmiarkował się Pantaleon i podchwycił 
gniewnie, pow tarzając:

— Odpowiednich do klawikordu ko­
był... — tu zwrócił się do b ra ti — B al- 
tazareniek nie wiesz, że Pantaleon  a kla- 
wikord, to jedno?....

— Ha ! h a ! h a ! — ryknął pan Cy­
janow a. — Pisz re jen t, p is z ! „odpowie­
dnich do Pantaleona koby ł!" a b ra t się 
podpisze „klaw ikord Ż u b r.“ Tak a nie 
inaczej!

Tu powstał i krocząc do dalszych po­
kojów m ó w ił;

Idę... mości panie sąsiedzie g o ­
ściom opowiedzieć, id ę . . a ty bracie pod­
pisuj.- „klawikord Ż ubr" niech mnie... 
jeśli ł ż ę !

t Z o sta liśm y , tłum iąc spazm atyczny 
śmiech. R ejen t p isał dalej drugi te s ta ­
ment, a pan P antaleon  niecierpliw ie cze­
kał, by go podpisać. W m iarę jak się 
pismo zbliżało ku końcowi ochłonął, z a ­
cierał ręce i s z e p ta ł :

— Dowcipy... szkapy... M y śla ł, że 
tylko C yganów ?... J e s t  i Miodówka i 
pięc kroć...

Podpisaw szy, in ruknał do zgrom adzo­
nych :

— Mości panow ie! Czyście kiedy sły- 
szeli taką m cm ioanturę ? i takie dowci- 
py?  klaw ikord! proszę! takie s tu d en ­
ckie, żakowskie dowcipy ! To m eraw an­
tura !

' XII.
Tej samej nocy zrobiłem walną na­

radę z Grzesiom. Ten, gdy się dowiedział 
o wypadkach, o testam encie pana Balta­
zara, załam ał ręce i szepnął z rozpacza.

— Ot i po hrabiance I
— Po jakiej hrab iance?
— Z Dębogóry!
— D laczego? — podchwyciłem.
Grześ ręką m achnął i tajem niczo sze­

pnął :

• Cóż to panicz m y ś l i?  że.taga h ra ­
bianka delikatna, jak chuchrc, wypie­
szczona, poszłaby za naszego Gutka ta ­
kiego bizuna, nicpotem, gdyby n i*  dzie­
dzictwo po panu CyganowsLim.

Po chw li sam sobie odpowiadał .-
—- .N igdy w świecie! P rzenigdy 1 Ro­

dzice tylko namawiają i pragną. P an n a  
z takiej familii. Chce im się tylko Bło- 
tuisk i Cyganowa. Cyganowa, paniczu.

— To będzie M iodówka i p ię ć k ro ć ..
Grześ ręką machnął.
— Tięckroć! bal <30 z tego/ Miodówka? 

ot! połą ód sukmanj nakrvłby ją, paQ 
Baltazar, szlafmycą... Cyganów, to dobra! 
to łakoć na hrabiowską gębę... cztery 
tysiące morgów tarnopolskiej ziemi. AR» 
to ja  nie wiem ?•■• Miodówka folwacnątko 
aa fortepian- A Cyganów? Da b n ,  panie, 
gdzie sto kobył hasa i zziaja się, nim 
dobiegnie z końca do końca. Cyganów 
grunt! Cyganów oś. Otl

Tu wystaw ił palec i obrócił na nim  
dłoń drugiej ręki i um ilkł.

(0. d. n.)
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czasu starann ie  pom nażanej i wzbogaca­
nej, a wolnym  od wszelkiego sam olub- 
stw a dążeniom i pragnieniom  Twym zaw ­
sze nadaw ałeś k ierunek  prowadzący do 
trafnego rozpoznania praw dy i duszności, 
której też zawsze i wszędzie, ile tylko w 
Twej mocy było, zwycięstwo nad n iepra­
wością zapewnie się starałeś.

T rudu nie żałowałeś, bo zawód Twój 
ukochałeś i przylgnąłeś doń całą duszą, 
całem Twem jestestw em .

A mimo pracy — tw ardej, trudnej i 
znojnej, a pożytecznej — nie szukałeś 
rozgłosu, czynów Twych samochwalczo 
nie wywyższałeś do wysokości zasług, 
a już najm niej z ujmą czci i sławy Twych 
współpracowników — i za wszystko, co 
niosłeś każdoczesneinu urzędowi Twemu 
w ofierze, znachodziłeś nagrodę li w 
prześw iadczeniu, żeś należycie i godnie 
spełn ił, co spełnić miałeś, w owym spo­
koju duszy, utóry znam ionuje mężów pra^ 
wych i szlachetnych.

Tę opinię najdaw nie jszą  o Tobie, p a ­
nie prezydencie, przekazała nam  trady­
c ja , to opowiedzieli nam o Tobie ci, 
którzy szczęście mieli patrzeć na życie 
Tw oje i na Tw ą działalność urzędową 
w pierw szych 25 la tach  Twej pracy w 
służbie sędziow skiej.

W łasnem i zaś oczyma patrzyliśm y 
na  działania Twoje w ostatn iem  25-le- 
eiu, a wzbudzały one zawsze u wszyst- 
nich ja k  najg łębszy  szacunek i cześć dla 
Tw ych przym iotów, które Ci w gronie 
najszerszego ogółu sędziów pierw szorzę­
dne zapew niają stanow isko.

Owa w yjątkow a, is to tn ie  podziw 
w zbudzająca niestrtidzoność, ta w rażli­
wość n a  krzywdę ludzką, wzorowa roz­
tropność w dobieraniu środków do je j 
p o k o n an ia , Twa bezm ierna p raw ość , 
przysłow iona n iem al bezstronność, t r a ­
fność w rozróżnianiu  pozoru od prawdy 
i na  każdym kroku czynnie objawiane 
um iłow anie praw dy i cnoty wszystkiego 
co wzniosłe i szlachetne, dobrotliw a wy­
rozum iałość na nieszkodliwe ułomności 
i zaniedbania ludzkie, oto co je s t pod­
staw ą owej czci uaazej dla Ciebie, oto 
eo n iejednokrotnie nas zachw ycało, cośmy 
w Tobie podziw iali, co bezgraniczną 
ufność do Ciebie w nas w zb u d za ło ; — 
nieskazitelność zaś Twoja, po nad wszy­
stko górująca i ja k  najczystszy klejnot 
jaśn ie jąca , wym aga hołdu naszego, który 
Ci niniejszem  składam y, pochylając oto 
czoła nasze przed tobą najczcigodniejszy  
jub ilac ie  i przyznajem y Ci praw o być 
dum nym  na całą Twą przeszłość po 
dziś dzień sięgającą lecz i naszą wdzię­
czność masz P an ie  prezydencie zape­
w nioną.

Ileż to razy dla dobra sprawy, dla 
uniknięcia możliwości pokrzywdzenia, 
czerpaliśm y ze skarbnicy Twej wiedzy 
z bogact a Twego długoletniego doświad 
czen ia! A Ty nieskąpiłeś w tych razach 
Tw ych m ądrych rad i wskazówek, za to 
należy Ci się wdzięczność od nas w szy­
stk ich  tu obecnych i tych, którzy stąd 
ustąpiw szy zajm ują dziś w h ierarch ii są ­
downiczej w yihze i najw yższe stan o ­
wiska.

To też je s t  zrozum iałem , że człon­
kowie sądu krajow ego lwowskiego, sądów 
powiatowych w okręgu jego  istn iejących, 
i w ogóle wszyscy urzędnicy sądowi To 
bie podw ładni, dzień dzisiejszy, w któ­
rym  JW P . prezydencie święcisz jubileusz 
półwiekowej tak chlubnie, tak zaszczy­
tnie pełnionej pracy sędziowskiej, uw a­
żali za dzień uroczysty, że dow :edzia- 
wszy się o tern, iż w ypraszasz się od 
w szelkiej owacyi, po raz pierw szy posłu­
szeństw o całkiem  otwarcie Ci wypowie­
dzieli i zgrom adzili się tu , by Ci powie­
dzieć, że byłeś sędzią jak  Bóg nim  być 
przykazał, że byłeś i jesteś chlubą naszą. 
W yrażam y Ci naszą radość, że możemy 
na tem m iejscu Twego działania urzę­
dowego wynurzyć Ci nasze uczucia czci 
i najgłębszego szacu n k u , złożyć hołd 
Twym cnotom i zasługom , które Cię 
zdobią w spanialej od drogocennego d ia­
dem u.

A dla upam iętn ien ia dzisiejszego dnia, 
w którym  rozpoczynasz 51 rok służby są­
dowej, dla okazania ci najwyższej czci, 
niesiem y do Ciebie prośbę, byś zezwolił 
n a  ozdobienie Twym  wizerunkiem  tej sali, 
w której lat 15 obradom  naszym  prze­
w odniczysz, gdzie najcenniejsze zalety u- 
mysłu Twego, rozumu i serca na jaw 
występywały, gdzie byłeś nam  wzorem 
jak  obowiązków swych dopełniać należy.

Składam y Ci oraz najszczersze życze­
nia, by Pan św iata, sędzia najwyższy i 
najspraw iedliw szy, użyczył Ci w nagrodę 
za ten  Twój najpoczciwszy żywot sędzio­
wski jak  najdłuższego życia, oprom ienio­
nego zadowoleniem i szczęściem, na jakie
tak  bardzo sobie z a s łu ż y łe ś .

W tej m yśli wznosim y okrzyk: pan 
p rezyden t P iątkow ski niech żyje 1

Z grom adzeni powtórzyli ten  okrzyk 
—  poezem czcigodny jub ila t prezydent 
P i ą t k o w s k i  przem ówił j ak nastę- 
p u je :

„W ielce szanow ni panow ie 1 B ardzo 
p rzy jem ną ow ację sp raw iliście  mnie p a ­
nowie przy dzisiejszym  moim jubileuszu 
tak przez uroczyste zebranie się panów, 
jako też przez wysłowienie wyinownerni 
ustam i p w iceprezydenta prócz p rzychy l, 
nych życzeń, n ad er pochlebnych n ieza ­
służonych uznań tak dla moich zalet 0- 
sobistych jako  też przym iotów  zawodo­
wych. Szczęśliwym  czuję się, że naj­
wyższa O patrzność darząc m n ie  życiem 
i zdrowiem  niedopuściła, abym  się stał 
pasożytem  społeczności i przeciw nie do­
zw oliła, abym pozostał czynnym  w za­
wodzie, którego dla jego  w zniosłych za­
dań ku podtrzym yw aniu ładu  społeczne­
go i um oraln ien ia  ludu, w szczególności 
przez nakłan ian ie  a w zględnie i p rzy­
m uszanie do słow ności, uczciwości, p ra ­
cowitości i karności obyczajów —  wyso­
ko szacuję. Szczęściem  mojem też jest, 
że danem  mi zostało pełnić moje . o- 
bowiązki w grem ium  z tak zacnych m ę­
żów 8kładającem się, jakim i panów po­
znałem  , którzy przejęci wzniosłość ą 
sw ego zadania, w iedzeni poczuciem obo­
wiązkowości, zespolonemi siłam i ku wy­
tkniętem u celowi działają  skutecznie, i 
k tórzy  przez to sam o pozostanie moje

w zawodzie um ożliwili, za co wszystkim  
panom  najserdeczniejsze dzięki sk łid am , 
z życzeniem , by panowie w ytrzym ując na 
swem trudnem  stanow isku odnieśliście 
w nagrodę waszych trudów to samo za­
dowolenie i spokój duszy, k tóre  ja  od­
czuwam , upraszając panów, byście nadal 
pozostali mnie życzliwi tak, jak ja  dla 
panów jestem  i pozostać p ragnę usąue 
a d  finem  a  post finem  raczcie panow ie 
z waszej dobroci od czasu do czasu, kie­
dy w asz wzrok spotka się z w izerunkiem  
m unificencyą panów iu  um ieszczonym , 
nie odmawiać przy jaznych  w spom nień 
tem u, którego ten  w izerunek przedstaw ia 
i który też za takowy panom serdecznie 
dziękuje. Rów nież proszę, byście nie pa­
miętali panowie jeśli komu przypadkowo 
uchybiłem ".

Po wygłoszeuiu tej mowy, płynącej 
z serc* i pełnej wzruszenia, p. Hubel 
odczytał szereg  telegram ów , nadeszłych  
od w szystkich sądów pow., podległych 
tutejszem u sądowi krajow em u, poczem 
prezyden t Piątkow ski uściśnieniem  dłoni 
dz iękow ał zebranym  za tę owacyę.

N astępnie rów nie serdeczne życzenia 
składali ju b ila to w i: prezydyum  izby a-
dwokackiej, prezydyum  izby no taryalnej, 
dalej prokuratorya państw a z pp. Zdań- 
skim  i Seredow sk:m na czele, prezydyum  
ap e lac ji z pp, Sim onowiczem  i Tcbórz- 
n ckim i c a ł j  szereg wysoko położonych 
osób.

W szystkie życzenia były serdeczne 
i pełne uznania dla czcigodnego jubilata. 
Oby się spe łn iły  !

K R O N IK A .
Lw ów  dnia l i i  stycznia.

Zapiski osobiste. W łodzim ierz  lir 
Dzieduszycki, wyjeehał do Abbazyi celem 
poratowania nadwątlonego zdrowia.

M ia n o w a n ia . Namiestnictwo mianowało 
inżyniera Zygmunta Dawida w Złoczowie, 
komisarzem nadzoru kotłów parowych dla 
powiatu brodzkiego.

Rada szkolna krajowa zamianowała Hen­
ryka Cheńdyńskiego, nauczycielem szkoły 
ludowej w Chochlach; Amelię Słotołowi- 
czównę w Michalewieach: Eugenię Tarna­
wską w Klicku; Leona Władysława Onosz- 
kiewicza w Eowosiółkach gościnnych; Józe­
fa Surówkę w Wielopolu Skrzyńskiem; J a ­
na Wertza, kierującym nauczycielem 2 kla­
sowej szkoły w Pysznicy; Kazimierza Szufla, 
nauczycielem młodszym w Pysznicy; Karola 
Michała Stoekiego, nauczycielem szkoły lu­
dowej w Sokołowie; ks. W ładysława Do­
brzańskiego, katechetą g r. kat. w szkole wy­
działowej żeńskiej w Kołomyi; ks. Aleksan­
dra Rusine, katechetą gr. kat. w 4 klasowej 
szkole męskiej w Kołomyi; ks. Jana  ITe- 
sikiewicza, katechetą gr. kat. w szkole wy­
działowej męskiej w Sokalu; Piotra Słapę, 
nauczycielem starszym 4 klasowej szkoły w 
Zakopanem; Mikołaja Satnrskiego, nauczy­
cielom szkoły ludowej w Oródku, w okręgu 
zalęszczyckim; Alfreda Rewakowieza, kieru­
jącym nauczycielem 4 klasowej szkoły ludo­
wej w Kolbuszowej: Antoniego Bielewicza, 
kierującym nauczycielem 2 klasewej szkoły 
ludowej w Brzezince.

Z miasto.
Sprawy przedwyborcze. Na posie­

dzeniu komitetu obywatelskiego objaśnił 
wczoraj dr. Byk, dlaczego komitet ściślejszy 
nie wygotował do wyznaczonego mu termi­
nu listy 100 kandydatów na rajców miej­
skich. Otóż komitet ściślejszy, chcąc pozostać 
wiernym zasadzie swojej akcyi t. j. pogodze­
nia wszystkich komitetów, wybrał dotąd tyl­
ko 59 kandydatów, resztę zaś postanowił 
uzupełnić z list innych komitetów, które do­
piero w sobotę zostaną ostateczrie ułożone. 
Komitet ściślejszy więc prosi aby mu wolno 
było zupełną listę przedłożyć dopiero w nie­
dzielę 22 b. m. na zebraniu które się w ra­
tuszu o godz. 8 po południu odbędzie. Ko­
mitet obszerniejszy zgodził się z tem jedno­
myślnie. Na dziś zwołał zgromadzenie wy­
borców pan Jegerm an na godzinę 7 wie­
czorem.

Uroczystość Jordanu t. j. święeenia 
wody odbyła się dziś przy licznym udziale 
grecko-katoliekich mieszkańców Lwowa. Po 
solennem nabożeństwie w Wołoskiej cerkwi, 
udała się procesya licznego kleru i wiernych 
z metropolitą ks. Sembratowiezem na czele 
do rynku i tam została woda studzien po­
święconą. Jak zwykle asystował# przy tej u- 
roczystości i wojsko, w mundurach paradnych 
i z liśćmi dębowymi u kasków. Po obejściu 
procesyonalnem rynku, wrócił ks. metropolita 
do cerkwi dla dokończenia nabożeństwa.

Bal prawników. Dowiadujemy się, że 
prawnicy lwowscy, opierając się na odezwie 
komitetu obywatelskiego z grudnia 1891 r., 
podpisanej przez pp. Mochnackiego, Roma- 
nowicza i hr. Dzieduszyckiego, uchwalili 
urządzić i tego roku bal prawników.. Prace 
komitetu są w pełnym toku — posiedzenia 
komisyj odbywają się codziennie, z czego też 
wróżyć należy, że bal tegoroczny uda się 
jak najlepiej i nie przyniesie uszczerbku usta­
lonej sławie balów prawniczych, lecz z dru­
giej stroDy obowiązkiem jest publiczności 
wesprzeć komitet balu prawników w jego 
usiłowaniach, zwłaszcza, że czysty dochód z 
balu przeznaczony jest na cele tak sympaty­
czne, jak na rzecz „Biblioteki słuchaczów 
prawa" i „Fundacji im. Kościuszki". Bal 
ma się odbyć we wtorek 7 lutego, pod pro­
tektoratem najdostojniejszych arcyksiążąt Leo- 
polca Salwatora i aroyksiężnąj Bianki.

® C z y te ln i  a ^ n d c tn ic k ic '.  Kółko kra­
joznawcze w Czytelni akademickiej odbędzie 
się we środę dnia 18. bm. o godzinie 7. 
wieczorem. Na porządku dziennym odczyt 
kol. Leszka Dziamy P. t. „Lud w okolicy 
Wadowic.“ Tak zajmujący przedmiot odczy­
tu, jak i samo znane wśród akademików 
nazwisko prelegenta, zgromadzi nie wątpimy, 
wielu, co zechcą połączyć u f ile cum da!ci. 
W  dalszym ciągu posiedzenia nastąpi omó­
wienie sposobu, w jakiby najłatwiej urze­
czywistnić można myśl wycieczek gremial­
nych po kraju. W  końcu zawiadamia Zarząd 
kółka, że celem ułatwienia i rozszerzenia 
pracy w Kółku, umyślił założyć bibliotekę

krajo- i ludoznawczą i w tym celu prosi o 
łaskawe nadsyłanie dzieł z tej dziedziny 
wiedzy, na ręce przewodniczącego kol. Jó ­
zefa Manaczyńskiego, na ręce którego też i 
dalsze odczyty zgłaszać należy. Kółko bo­
dzie odtąd odbywało posiedzenia raz na 
tydzień.

Klub urzędników pocztowych. Wal­
ne zgromadzenie członków tego klubu odbyło 
się onegdaj. Po przyjęciu protokołu z osta 
tniego walnego zgromadzenia przedstawił wy­
dział Klubu sprawozdanie z działalności wy­
działu. Podnieść należy z odczytanego spra­
wozdania, iż w krytycznych czasach dla Klubu 
dopomógł p. Jan Bigo bezprocentową poży­
czką 300 złr. towarzystwu. Dzielnie wspie­
rało Klub w urządzeniu wieczorków towarz. 
śpiew. „Echo" z pp. Fontaną i Orłowskim 
na ezele. Dochody wynosiły w ubiegłym ro­
ku 4582 złr. 33 ct., rozchody 4502 złr. 90 
ct.; inwentarz przedstawia wartość 997 złr. 
34 ct., stan majątku w ogóle 1115 złr. 27 
ct. Biblioteka zawiera 662 tomów. W dy­
skusji nad sprawozdaniem zabrał głos p. J. 
Motał, wykazując, że mimo usilnej pracy nie 
mógł Klub jeszcze we wszystkiem spełnić 
swego zadania. Ustępującemu wydziałowi 
udzielono absolutoryum, a Ayrek. poczty p. 
Seferowicza zamianowano członkiem honoro­
wym Klubu. Bez dyskusyi przystąpi no do 
wyboru nowego wydziału. Przewodniczącym 
obrano p. Józefa Stógbauera, zastępcą p. 
Krompa, sekretarzem p. Wł. Bugno, zast. 
sekret, p. Tad. Łozińskiego, skarbnikiem p. 
Aleks. Marescha, zast. p. Apol. Górnickiego, 
gospodarzem energicznego p. Gillenreinera, 
zastępcą p. J . Tyszkowskiego. Prezesem kom. 
muz. p. Al. Orłowskiego, zastępcą p. Sien­
kiewicza, do zarządu biblioteką pp. Moszczyń­
skiego, Rosenbuscha i J. Motała, do kom. 
szkontrującej pp. J . Jabłonowskiego, Woj. 
Dobiję i Ant. Rybotyckiego. Po dokonanym 
wyborze dału walne zgromadzenie nowo wy- 
Lranemu wydziałowi polecenie, aby się zajął 
dokładną rewizyą i zmianą statutu wedle 
wskazówek pp. Orłowskiego i Motała. Co do 
żałoby narodowej, po ożywionej debacie, u- 
chwaiiło zgromadzenie pozostawienie decyzyi 
w tym względzie wydziałowi.

Podziękowanie, z Prezydyum Magi­
stratu otrzymujemy następujące pism o: P . 
Adela Sokal z powodu śmierci bł. p. męża 
Henryka Sokala, b. obywatela i radnego 
mtasta Lwowa, ofiarowała na rzecz ubogich 
miejscowych bez różnicy wyznania kwotę 
100 złr. Za ten dar składa Prezydent mia­
sta Szanownej ofiarodawczyni uprzejme po­
dziękowanie.

W spomnienie pośm iertne W Kla­
sztorze PP . Benedyktynek ormiańskich zmar­
ły dnia 17. bm. Ksieni Kajetana Popowicz- 
Sarkisiewioz i przeorysza tegoż klasztoru 
Scholastyka Janowicz. Śp. Kajetana Sarki- 
siewicz, urodzona r. 1805, czując od naj- 
rańszych dni swoich powołanie do życia za­
konnego, wstąpiła do klasztoru mając lat 
24. Snrowem przestrzeganiem reguły i wzo- 
rowem postępowaniem umiała zjednać sobie 
wkrótce szacunek i miłość wszystkich sióstr 
zakonnych, tak, że po 15 lataoh, tj w 39 
roku łycia obraną została ksienią zakonu 
Dzierżąc przez 49 la t pastorał, otoczony i 
była na tem stanowisku metylko mi1—joię 
Sióstr zakonnych, ale i sympatyą i szacun­
kiem szerszych kół społeczeństwa naszego.

Zmarła równocześnie przeorysza ś. p 
Scholastyka Janowicz, siostrzenica ksieni, 
ur. w r. 1822, przyoblekła już w 17 roku 
życia habit zakonny. Cichą i skromną była 
J ;j praca w klasztorze, a jednak w mieście 
uiało znajdzie osób, któreby nie znały jej 
imienia i z żalem o jej zgonie nie wspo­
mniał. Przez 50 lat z górą pracowała śp, 
Janowicz przy szkole żeńskiej klasztoęp^i 
wychowała w bogobojności trzy pokolenia. 
Ukochana przez Siostry i uczennice w spo­
koju zakończyła swój wzorowy zaiste i pe­
łen dobrych uczynków żywot, równocześnie 
niemal z swą przełożoną. Obie łączyła naj­
serdeczniejsza przyjaźń i prosiły Boga nie­
raz, aby ich razem powołał do siebie, co 
im się też spełniło. Za ich to przyczynie­
niom się szkoła PP. Benedyktynek ormiań­
skich, dawniej 4-klasowa, przekształconą zo­
stała na 8-klasową i wzniosła się do stano­
wiska jednego z najlepszych zakładów nau­
kowych żeńskich w mieście. Cześć pamięci 
zacnych niewiast! Pogrzeb odbędzie się d. 
19. bm. we czwartek o godz. 9 zrana.

ł Stanisław  Czeżowskł, żołnierz wejsk 
polskich z r. 1831, długoletni urzędnik ma­
gistratu lwowskiego, zmarł w 77 roku ży- 
ciz w# Lwowie dnia 17. bm. Pogrzeb od­
będzie się jutro we czwartek d. 19. sty­
cznia br. z domu żałoby przy ulicy Sykstu- 
skiej 1. 31.

Z kraju.
Wybór uzupełniający jednego człon­

ka Rady powiatowej krakowskiej z grnpy 
większych posiadłości rozpisany został na 
dzień 21 lutego b. r.

W spomnienie. Sto lat wybiło na dzie­
jowym zegarze, sto la t niewoli narodu, nie­
równej jego walki z przemoeą i tych roz- 
pacznych porywów, tych szarpać kajdanami, 
aby je rozerwać, daremnych a okupionych 
katorgą, krwią i życiem tylu a tylu tysięcy 
ofiarnych synów Polski. Ci, co walczyli, po­
kładli się już dawno w grobach lub wstę­
pują w ni# po kolei, ażeby tam w lepszym 
świecie zanieść protest przed Pana nad Pa- 
ny, nad króle i eary, przed najwyższy try­
bunał sprawiedliwości. I  oto znów jeden 
z tych rycerzy wolności, z tych dzieci nie­
szczęśliwej ziemi, ofiarowanych jako okup 
za jej swobodę, ułożył się do snu wieczne­
go, śp. Aleksander Leszczyński, obywatel 
i właściciel ziemski, liczący lat 49. Umarł 
w swoim majątku Zabłotcacb. Pozostawia 
on po sobie szczery żal ealego sąsiedztwa, 
tracącego w nim najlepszego towarzysza, 
przyjaciela i wzór dobrego obywatela kraju. 
Biorąc czynny udział w praeach obywatel­
skich, okazał im, jak można i należy słu­
żyć sprawie narodowej w pokoju. Jako de­
legat Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
i członek wielu innych towarzystw, praco­
wał nad podniesieniem ekonomicznem kraju 
naszego, który to cel przyświecał mu także 
w dbałości około własnego majątku pozo­
stawionego w wzorowem zagospodarowaniu. 
Pozostawił w boleści troje małoletnich dzie­
ci, osieroconych już podwójnie, ponieważ 
matkę utraciły dawno. U ludu wiejskiego 
pozostawił także żal po sobie i najlepsze

wspomnienie. Był on dla niggo zawsze do­
brym, wyrozumiałym i spieszącym w po­
trzebie z pomocą i radą opiekunem. W po­
wstaniu z r. 1863 walczył za sprawę na­
rodu pod Radziwiłłowem pod rozkazami 
Horodeńskiego. Wówczas zaleawie w roz­
kwicie młodości, biegł ochotnie, gdy ojczy­
zna zawołała, nieść jej w darze tę młodość 
i życie, a chociaż ta walka orężna przegra­
na, chociaż przemoc zwyciężyła, a więzy 
narodu tem silniej zaciśnięte zostały, to je ­
dnak krew męczenników nie poszła na mar­
ne. Kaźaą łzę ludzką widzi Bóg! Cześć tym 
wojownikom! -Cześć pamięci Aleksandra Le­
szczyńskiego !

Piękna kolęda. Piszą nam : Na dniu 
6. bm. w Byble koło Halicza, włościańska 
szlachta przybyła z kolędą do dworu. Pp. 
Maksymilianowie Morawscy przygotowali 
niespodziankę godną "naśladowania, bo przed­
stawienie sceny z Pana Tadeusza. „Zaręczy­
ny Zosi" odegranej przez ich dzieei. Ustęp 
uwłaszczenia włościan, a na zakończenie 
przetańczony ze śpiewami polonez w stro­
jach polskich, utkwiły na zawsze w pamię­
ci ludu i rozpłomienią jeszcze bardziej iskrę 
polskości w ehłopie-szlachcicu. Takie jedno 
ziarno więcej zdziała, niż korzec plewy li­
chych social-demokratów.

Dla ludu. W Toniaeh pod Krakowem 
założyli, proboszcz tamtejszy ks. Michalik i 
kilku obywateli krakowskich, sklepik chrze- 
ściański. Krakowskie towarzystwo oświaty 
ludowej zaś otworzyło w Osielcu (pow. my­
ślenicki) ezzlelnię ludową.

Odczyty popularne na prowincyi. Sta­
raniem komitetu pań w Stanisławowie odbę­
dzie się szereg odczytów popularnych na ko­
rzyść bursy im. Kraszewskiego i innych za­
kładów dobroczynnych. Pierwszy taki odczyt 
„O obycząjaeh w Polsce XVIII wieku", wy­
głosi prof. Paweł Bryła,

Pożar. W Łajscach, w powiecie jasiel­
skim, wybuchł pożar w nocy z dnia 10 na 
11 b. m. i zniszczył budynki dworskie, mia­
nowicie stajnie i mniejsze zabudowania. Ofia­
rą płomieni padła stadnina w liczbie 23 i 
36 sztuk nierogacizny, znaczna część drobiu, 
oraz wiele sprzętów gospodarczyeli.

Bach kolejowy. Z powodu zamieci 
śnieżnej ruch pociągów na przestrzeni Hu- 
siatyn - Buczacz został wezoraj wstrzymany

W B lałoklcrnicy pow. serezkiego na 
Bukowinie zgorzała cerkiew prawosławnej 
sekty Lipowanów. Była to starożytna i^-Jeł- 
na ciekawych zabytków budowa. Z'piszcz 
płomieni zdołano ocalić ołtarz, reszta gma­
chu spaliła się doszczętnie. Cerkiew okalał 
cmentarz. Przyczyną pożaru była okoliczność, 
że sługa cerkiewny zanadto napalił w piecu, 
który się w cerkwi znajdował. Komin pękł 
i zajął się dach, skąd płomień ogarnął cały 
budynek.

Rosyjska gosdodarka. Jak w Wa,
szawie przedsiębiorca rosyjski wywiązuje się 
z umowy swej co do wywożenia śniegu, wi­
dać z tego, że śniegi od początku zimy za­
legają ulice, czekając łaskawego promienia 
słonecznego lub deszczu. A czyi nie ma w 
umowie przewidzianej kary za niedotrzymani^ 
układu? ("'wszem jest i to za pierwszym ra 
lwu 50, * w Ziły następny ~zaś 1
Bunku arytmetycznym o 50 rubli, ale nmjąo 1 
sobie zapewnioną zapłatę 66 tysięcy rubli 
za czas od października do Wielkiejnocy, 
bez wahania zapłacił dowcipny Rosyanin ka­
rę, która dotychczas wynosi tylko 3 tysiące. 
Toż to złoty intereB !

Stan zdrowia W. Spasowicza uległ jak 
donosi K ra j, w ciągu kilku dni ostatnich 
znacznemu polepszeniu. Chory może już o 
swojej sile podnieść się z łóżka, przepędza 
bez zmęczenia kilka godzin w fotelu, w spa­
raliżowanej ręce i nodze odzyskał nieco wła­
dzy, objawy afasyi ustępują, powróciło zain­
teresowanie do tego, co go otaoza, ohoeiaż 
naturalnie lekarze jak najmocniej zalecają 
jeszcze przez dłuższy czas zupełny spokój i 
zupełne odosobnienie chorego od wszelkich 
interesów i wszelkich stosunków ze światem 
zewnętrznym. W każdym razie, ostatnich dni 
kilka przyniosło mocną nadzieję, źe p. Spa- 
sowicz odzyska fizyczne i umysłowe zdrowie 
i energię, naturalnie przy zmienionych wa­
runkach życia i przy zrzeczeniu się kary ery 
adwokackiej.

obesłania wystawy w Chicago wyrobami prze­
mysłu kobiecego. Z pań polskich powołano 
do komitetu Romanowę hr. Potocką.

Odznaczenie Polaków za granicą. Pp 
Kazimierz Bukowiecki z Łowicza i Julian 
Magulies z Zamościa otrzymali dyplomy z 
ukończenia wyższej szkoły chemicznej w 
Milhuzie. P . M. nadto na zasadzie egzaminu 
i pracy p. t. „Recherches sur quelques de- 
rives du Triphónylmethmę11 otrzymał ed uni­
wersytetu w Paryżu stopień doktora nauk 
filozoficznych.

Tęgi alawlsta. Pewien korespondent 
francuskiego dziennika L ’Fcho  tak pisze z 
powodu zmiany konstytucyi bułgarskiej: 
„Bułgarski eksarcha w S e r b i i  jest wiel­
kim przeciwnikiem przedłożenia rządowego 
i zamierza z tego powodu zwołać zjazd 
księży do m i a s t a  C z a r n o g ó r y ,  k t ó r e  
l e ż y  n a d  D u n a j e m . 11 Wyśmienicie!

Ze świata.
Zima tegoroczna z daleko większą

słusznością upomnieć się może o miano nie­
zwykle srogiej, niż wiele jej starszych sióstr, 
pogrzebionych we wspólnym grobie czasu, a 
o których młodzi zwykle sprawozdawcy twier­
dzą, że tak są takimi, „jakich najstarsi lu­
dzie nie pamiętają". Tego roku rzeczywiście 
z nadzwyczajną stałością utrzymuje się naj­
wyższe ciśnienie barometryczne na północnym 
wschodzie. Wskutek tego przy mrozaeh, któ­
re w Rosyi europejskiej dochodzą do 40’’ a 
azyatyckiej do 50° niżej zera, prąd zimnego 
powietrza, idący na południe i zachód, ozię­
bia atmosferę i u nas i w Niemczech, Fran- 
cyi, Włoszech a nawet Hiszpanii. Przytem 
śnieg również obfici# spada, wczoraj n. p. 
panowała taka śnieżyca w Wiedniu, że ko­
munikacja na ulicach była niemożliwą. Ró­
wnocześnie szalone zawieruchy panują i w 
Ameryce północnej. Przed zatoką nowojorską 
tyle się zebrało i tak wielkiej kry lodowej, 
że wiele okrętów nie mogło się dostać do 
lądu, inne zaś w całem tego słowa znacze­
niu osiadły na lodach jak na mieliźnie.

B ib l io te k a  p o lsk a  w W ie d n iu . Otrzy­
mujemy następujące pismo : Wydział Towa­
rzystwa Biblioteki polskiej w Wiedniu skła­
da niniejszem najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim tym paniom, które były ła ­
skawe zająć się urządzeniem Gwiazdki dla 
dzieci pobierających naukę języka polskiego 
staraniem naszego Towarzystwa. Mianowicie 
wynurzamy najżywszą wdzięczność p. mini- 
strowej Zaleskiej, pod której łaskawem prze­
wodnictwem komitet pań spełnił to dzieło 
miłosierdzia, obdarzając około 70 dzieci prze­
ważnie ciepłą odzieżą. Zarazem dziękujemy 
najserdeczniej hr. Augustowi Łosiowi posło­
wi do Rady państwa, który pośredniczył w 
zawiązaniu komitetu pań i wsparł go zna­
cznym zasiłkiem zebranym w Kole polskiem. 
Wydział Tow. Bibl. polskiej w Wiedniu. 
W nieobecności ks. J. Czartoryskiego wice­
prezes Si. N ow iński, sekretarz: F ry d ry k
Z oll ju n .

• Na wystawę do Chicago. W Wie­
dniu zawiązał się wezoraj komitet pań pod 
protektoratem a reks. Maryi Teresy, celem

Ze stowarzyszeń.
Z „ó^L o ia '1. Szereg ouczytu y hygieny roz- 

poeznie w n edzielę dnia *0. marea Dr. T. Jendl
odczytem: „O nerweweści i spotebach jej zapo" 
biegania11. Początek e godzinie 12. w południc. 
Wstęp od osoby 20 ct. Uczniowie ezkół średiiieh 
płacą połowę.

Szóste Walne zgromadzenie Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczestników powstania poleiie- 
go z r. 1661/4 odbędzie się dnia 21. bm. o godz. 
5. popołudniu w 1 kalnościach Kasyna miejskiego, 
wedle następującego porządku dziennego: Spra­
wozdanie Wydziału z czynności z r. 1892. Spra­
wozdanie z obrotu fundussów Towarzystwa. Spra­
wozdanie komisyj lustracyjnej. Wybór 4 członków 
Wydziału (§. 14. Statutu). Wybór komisyi kontro 
frjąeej (§• 47 Statutu). Wnioski członków z u 
względnieniem §. 17 lit. c. Statutu.

W to w arzy s tw ie  przyrodników  im. Koper­
nika odbędzie się posiedzenie we wtorek dnia 17. 
bm. o godzinie 6. wieczorem w sali Instytutu che­
micznego.

„E eho“. Doroezne walne zgromadzenie tow. 
śpiew. „Echo" wybrało na rok 1893. nowy wy­
dział, w skład którego weszli: jako prezes Pon- 
tana Marya Julian (przez aklamację), jako dyry- 
geut p. Orłowski Aleks inder (przez aklamację), 
jako członkowie wydziału pp : Bojarski Kajewn, 
Joszt Pelikb Julian, Moszczyński Jan, M utk-Djo- 
nizy, Bosenbuseh Adolf i Sienkiewicz Pranciszek 
Ksawery. Jako komisyę szkontrującą wybrano pp. : 
Bojarskiego Alfreda, Hryniewicza Brunona i Sey- 
frieda Kamila (przez aklam ację). Następnie obra­
dowano nad licznymi sprawami bieżącymi, w cią­
gu których obrad wywiązała eię bardzo ożywiona 
i poważna dyskusja.

Zmarli.
W aehnjsn in  K lem ens k s , jubilat, radca 

fcońćyhbryalny i b. proboszcz gr. kat. w Sionia- 
wi"o„ W o wie, gdzie bawił u swego syna, zna-
n0Ś> .tyka ruskiego.

n K a je ta n ie , ksieni klasztoru
r  Benedyktynek orm., 17, bm. we Lwowie w
ł • r. ż y d a

Jan# Mez S cho lastyka , przeorysza klasztoru 
tfeg*z, równocześnie, w 72 r. i.

Bode Józef, uczestnik powstania z r. 1863., 
przeżywszy lat 51, w Tarnowie.

B eck kroili# z T a r  zyńsk tli. wdewa po ko 
misarzu hrabstwa tarnowskiego, w Tarnowie prze
żywszy lat 90.

R ew al owlez T eodo ra  t. Pasławskich, żona 
proboszoąa ^  Wołosianee, w 70. r. ż.

OraM<kl W incenty, b mecenas, członek pa 
istry » t r «  awskiej, w 05. r. i. w Piastowie ped 
taJomioin.

M ary# U ite j f a k s

Rość dr , b. profesor szko­
ły g łów nej^^^B p- w Warszawie. Urodzony 12. 
kwietnią Poznmiu, tamże ukończył 1850.
szkoły I  B r  * medycynę w Berlinie. W szkole 
głównej w ł a d a ł  patologię i terapię szczegółową. 
Był ezłonkiióm kilku towarzystw, a w Towarzy­
stwie leksrtAiem warszawskieji kilkakro nie był 
powołany n# wiceprezesa. W ydał „Diagnostykę 
fizyczną płlfe * serca", „O tonie i szmerze diasto- 
licznya setHa“, „Kurę patologii i ter-p ii szczegó- 
łowej“, ktśiT uzupełnił wydaniem „Wykładu pa­
tologii i terapii narzędzi odd«ehowy»h“ i wiele 
ioijyeh. 1

jego ust jakby nowe zupełnie, w odmifennej 
zda się formie, w innym dźwięku! W^pyst- 
ko więc, co wykonywał wczoraj larytomista 
francuski, czy to arye imponujące, czy {dro­
bne piosenki, brzmiało świeżo, oryginalraie, 
artystycznie, indywidualnie od początku fdo 
ostatniej nuty! Tak się przedstawia Lassalle 
na estradzie ; — przed trzema laty słyszeli­
śmy go kilkakrotnie na deskach scenicznych... 
tam przewyższał jeszcze siebie temperamen­
tem o głowę!...

Czy się Lassalle podobał wczoraj zimnej 
i kapryśnej publiczności lwowskiej, obcej zre­
sztą podobnym produkeyom, nie wiemy i do­
chodzić nie chcemy... Gglaskiwano go je­
dnak z zapałem a on śpiewak i czło­
wiek wykwintny, nie skąpił naddatków. 
Najznaczniejsze obyczajem lwowskim „fora" 
rorlegalo się po „Kozaku" Moniuszki, wyrze­
źbionym artc. Może sobie mówić kto i co 
ehce; przyganiaó programowi lub „ciepła" 
więcej wymagać od natchnionego trubadura, 
zaprzeczyć jednak nie może, że był uczestni­
kiem biesiady, jaka w skromnych naszych 
murach nie często chyba zastawianą bywa!...

Współudział biegłej pianistki p. Majew­
ski ekazał się wielce zajmującym. Q.

* Wieezurok muzykalno-dcKiami
eylny z udziałem panny Kazimiery Piór- 
kiewiez, pp. Niewiadomskiego, Neuhausera. 
ehórów mięszanyeh „Lutni* i chórów mę­
skich towarzystwa „Echa" i „Lutni" pod 
artystycznem kierownictwem Władysława 
Wszelaezyńskiege, odbędzie eię w sali „So­
koła" d. 22. bm. w 30-letnią rocznie? po­
wstania 1863 r. Program: Słowo wstępne 
wypowie dr. Jan Stella-Sawicki. Dembiński 
Krakowiaki: Wyjątek z kantaty „Pieśń o 
ziemi naszej* odśpiewa ehór męski „Echa" 
i „Lutniu z towarzyszeniem fortepianu (p. 
Neunauser). Lubowski, Fantazja na temat 
pieśni narodowych, odegra na fortepianie 
panna K. Piórkiewicz. Niewiadomski Stani­
sław Pieśni narodowe, odśpiewa chór dam­
ski „ L u t n i Anczyc, Tyrteusz, deklamacja, 
p. Niewiadomski. Nikorowiez-Mikuli, Chorał, 
odśpiewa chór mięszany „Lutni". Saint- 
Saens, Polonee na dwa fortepiany, odegrają 
pp. Neuhauser i Wszelaczyński. Pieśni na­
rodowe, odśpiewają chóry męskie „Echa" 
i „Lutniu. Początek o godz. 6. wieczorem- 

„ Muzyka polska w Wiedniu. Kwar­
tet M. Drukera, który popisuje się z powo­
dzeniem na koncertach w Wiedniu, wykona 
między innymi 21. bm. kwartet A-dur Żś- 
Isńskiego (op. 42) po raz pierwszy. J4k ' 
wiadomo, p. M. Druker był koncertmistrzeii, 
orkiestry na wystawie musyczno-teątrajj 
a niegdyś skrzypkiem we lwowskim 
i profesorem w konserwatoryum 
wowskiem.

Ostatnie wiadomoiu
-W  “Sprawie tucKempskiej donosi H a- 

lycsanyn, że ani gr. kat. dekanat jaro- 
rosław ski, do którego Tuczempy należą, 
ani też gr. kat. konsytorz przem yski nie 
m aja dotąd urzędowego zawiadom ienia o 
zapadłej j uż decycyi Stolicy apostolskiej. 
'iTHjp Sie ?e Wolrnpl Ffrse.y przóafeli do 
nuneyatury  przedstaw ienie, które może 
zm ianę w toj sprawie sprowadzi.

Odpowiedź Adminlstraoyi. Wny Pan
S tanisław  J . w Zabłotcach. Ekspedycya 
odbywa ̂ się pod rachunkiem i ścisłą kontro­
lą, mimo to zawsze uwzględniamy każdą re- 
kiama.yę i natychmiast wysyłamy brakujące 
„Gazety" — prosimy jednak uprzejmie po­
dać n u m e r  nie zaś dato.

F rem denblatt zapewnia w formie juk 
najbardziej stanowczej, że o ustąpieniu 
prezydenta Smolki nie ma wcale mowy. 
Skoro tylko się ociepli dr. Smolko wróci 
z urlopu i na nowo obejmie kierownictwo 
Izby posłów.

Sztuki piękne.
Teatr.

* Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś w środę po raz drugi „Za- 
zdrość“ , sztuka w 4 aktach A. Vacqueri'ege ;
jutro we czwartek „Niteuche", wodewil w 4 
aktach Meilhaca i Millaud’a, z muzyką Har­
da’ego.

Muzyka.
W europejskiej konstelacyi śpiewaczej 

skąpo świeci obecnie gwiazd barytonowych.
Przed ćwierćwieczem entuzyazmował tłu ­

my miękki, liryczny w każdym ealu Padilla. 
Potem przyszli Faure i Maurel, ulubieńcy 
p gr oxcellcnce publiczności nadsekwańskiej, 
wreszcie cudo Włoch Cotogni, rozmarzający 
i najobojętniejszych i Lassall śpiew a; wiel­
kiej opery paryskiej, śpiewak też rzeczywi­
ście... wielki. Sława barytonistów niemie­
ckich nigdy granic Germanii nie przeszła...

Lassalle, który z wymienionych powyżej 
koryfeuszów śpiewu najdłużej młodzieńczość 
organu swego zachował, jest istotnie wyją­
tkową organizacją muzyczną. Dar boży — 
głos ma przedziwny, piękny, dźwięczny, 
upieszczająey a rzadkiej bardzo rozciągłości. 
Baryton jego zdaje się być odlany z jednej 
sztuki szlachetnego kruszcu, bez skazy naj­
mniejszej, dzwoni bowiem w olbrzymiej ska­
li z jednaką równością, z siłą i potęgą j«- 
dnaką...

Naturę wsparła arcy dzielnie fenomenal­
na szkoła. Prawie wierzyć się ▼ nią nie 
chee, dzięki łatwości z jaką artysta wszyst­
kie szkopuły pokonywa! Co tu praoy, co 
studyów cierpliwych, co mozołu, zanim tak 
znakomity wypadł rezultat ?! J  ak ten Las­
salle intonuje, jak stawia ton, jak rozprowa­
dza go szeroko lub przycisza lubo, jak de­
klamuje niezrównanie, j ak łączy frazy bez 
banalności, bez zdawkowej furii różnych sal- 
tinbanków lub niesmacznych manier prowin­
cjonalnych krzykałów !

A dopieroż ducha kompozytora odczucie, 
pojęcie i przeprowadzenie! Tu mistrzowstwo 
L aesalla  najwyższe, to tryumf jego najświe­
tniejszy. Rzeczy znane, ośpiewane, płyną z

W czoraj m iały się pod przew odni­
ctw em  prym asa rozpocząć narady ducho­
w ieństw a w ęgiersk iego / na które także 
osoby świeckie zawezwano. Chodzi o po­
lepszenie kongruy, a zapewne przyjdą pod 
obrady także sprawy patronatu, wizyta- 
cyj kanonicznych, autonom ii kościoła, i» 
przynajm niej poufnie członkowie konfe- 
rencyi naradzać się będą nad sprawą ślu ­
bów cywilnych.

Biskup Hidossy z Subotyey (S tein- 
am anger), były referent spraw  w yzna­
niowych w m inisterstw ie oświaty, wydał 
list pasterski, w którym  między innem i 
pow iada: „Stosunki polityczne i kościel­
ne są zatrw ażające. S traszne burze grożą 
kościołowi C hrystusow em u, ponieważ 
bezbożnicy noszą się z piekielneini p la­
nam i przeciw n iem u .14

Praw osław ny biskup M etianu oświad­
czył, iż nie może popierać instytucyi 
ślubów cywilnych, albowiem m ałżeństw o 
je s t sakram entem  także w kościele p fa* 
w osławnym.

D. 14. bm. przybył do Petersburg* 
em ir bucharski z synem  z liczną św itą. 
Dla em ira przeznaczono apartan>en ta w 
E rm itażu , pałacu carskim . Giers Prz jb y l 
z synem  nie do Rzymu, ale do S»n R e.  
mo (na Riwierze).

Na onegdajszem posiedzeniu koraiayi 
wojskowej rajchstagu powied*l®^ kanclerz 
Capriyi, że nie myśli podnosić, ie  jego 
poprzednie oświadczenia wbrew tajemnicy, 
i to błędnie, rozgłoszono. „Kwestya pro­
wadzenia przez Niemcy wojny na dwóch 
fron tach  nie dopiero dzisiaj p o w sta je ; 
już w r. 1879 zastanaw iał się nad tem 
Moltke, który też co do dw uletniej służby 
pod chorągwią oświadczył że dopóki W il­
helm  I- *yje przeprowadzić jej niepodo­
bna, bo cesarz zrósł się ze starem i urzą­
dzeniam i. K i‘dym ja  przyszedł do steru, 
istniał projekt m in istra  Verdyego ze służ­
bą trzyletn ią i kosztam i 127 mil. m a r ^ ,  
i może kto jeszcze zechce powrócić do 
tego projektu w razie upadku innych.

„Nie istn ieje żaden plan wojenny, 
któryby polegał n a  pozostaw ieniu N ie­
miec południowych na  pastwę nieprzyja­
c ie la ; wogóle zaś niepodobna układać 
planu w ojennego, któryby *i§gał po za 
pierwsze spotkanie z nieprzyjacielem "-.

N astępnie pow tórzył Caprivi sw ojepo- 
przednie oświadczenia i wyłuszczał- ob­
szernie, że dopiero przeprow adzenie te ra ­
źniejszego projektu postaw i Niem cy PK- 
taką sam ą pozycyę ja k  w r. 1870, tak, 
iżby oraz skutecznie wojnę zaczepną pro­
wadzić m ogły. „Aui jednego roku focze- 
kać nie mogę, każdy rok bowiem uczyń 
nas słabszym i o 60.000 żołnierzy", Wsze



T T 7 „s7,(-zc kanclerz do zrozum ienia,1
S u i tb j  się o w n t.m ln j.' ,» flw v ,.

szomein kontyngentu  prozciioyjni 0

tysi^-y i ° J ^ 1uzy(na0Vo1nd-liderii.l) wywo- 
B eim ingseu (n napotvka u łu­

dząc, ze projekt i z ^ o * }  “  Ł0 4 o lvsiflcv 
rlnnśfiM nn opor. ^  lllUMj *• . *■

k  60.00(1 rekrutów  polim erom  wo.|-
r i « w   bataliony « » • * > -
kowano.

nilipcra niepraw dopodobna pogłoska,

ie S r ? . M r t '  » » W » t  V * * Z Z Z
podróży .1.
cesarza, a powodem jesi P°I 
ira  kanclerza C aprh iego .

Z Paryża d o ^ T "  Rzi!d 
senatow i projekt ustawy 
niom obcych monarchów i posłow.

W rzym skich kołach P01! ? * ? } '^ 11 “ I 
trzym ują się “ ojskowej.

»brorssłł  -ans
sssr t -~ r  t;-z m ocarstw , zaw ierających _  i ’
zobowiązuje, się w przeciągu P" ■ 
sześc iu ' tygodni o 1 dnia wybuchu J  
nv dostarczyć f.0Q.O0l> udzi. po nastę 
pnyoli zaś irzecli tygodniach wyprowa­
dzić do boju znowu taką sam a liczbą
wojska.

Paryski M ntin  ogłasza listy hrabiny! 
Zuzanny M enabroa, rozwiedziono] mał^ 
żonki h r. Karola M enahrea, syna byłego 
am basadora włoskiego w Paryżu, według 
których Karol M nabrea czerpał rogular- 
no dochody od K orneliusza Herza. Koi- 
neliusz H erz chciał sobie zapewnie wpły­
wowe poparcie am basadora.

l l a d a  p a ń s t w a .

Telegram „Gaz. Nar,“
W ied eń  d. 18. stycznia. Na wczoraj 

szem posiedzeniu  Izby posłów Perners- 
torfer postaw ił w niosek nagły  w spraw ie 
autentycznej in te rp re tac ji paragrafu  2. 

•u s taw y  o zgrom adzeniach w tym duchu, 
aby zaproszonym i gość,nu mogły byt 
ta k ie  osoby, n ieznane osobiście zapra­
szającym - S praw a ta  ma być przekazana 
komisy! adm inistracy jnej , k tóra  w inna 
złożyć spraw ozdanie w przeciągu dni

0/^ Hp rz y Łpozyeyi „bezpieczeństw o publi­
czne-1 przem aw iali antisem ita ucssm an, 
ndodoczech KaqnTt?, Bepb Bonda, poczera 
"rm isaiz rządowy Czapka oświadczył, że 
o śnie do przemówień K ronaw oltem  i
Pe j-storfera w grudniu zeszłego roku
0 Ceni stosow aniu ustawy w zgrom a­
dzeniach przez licznych starostów , rząd 
wydał do starostów  odpowiedni okol-
jpfr. /K>' marz om aw iał stosow anie ustaw y 

^  a.r7ytzonbioh i lry ty k u in  liośtcllO- 
organów rządowych przeciw so­

c ja lis to m . Tajem nicy listowej me docho­
wuje sie, a postępowanie bezw zględne 
W dŁc tego ruchu  je s t jed y n ą  cechą cha 
rnkt styczną. Mówca żąda powszechne-

omwa głosow ania.
Ł ienbacher wywodził, ze od i i  lat 

czyni sie sta ran ia , by system  policyjny
1 m- w a"zam ieniono na pm w ny, jednak- 
ż. : . zskutecznie. P o  dziś nie wniesiono

wy dołączającej kom petencyi trybu 
tu adm inistracyjnego w spraw ach po-

i cyjnych. , , . .
Po kilkn interpolacyaeh zam knięto 

odsiedzenie o kw adrans na  6. N astępne
dziś. VT a • v

k f W e ń  18. stycznia. Na dzisiejszem
posiedzeniu Izby posłów rozpoczęto obra-
dy u&d przedłożeniem o budowlach w o-

^W n ajb liższym  czasie  spod ziew an em  
i c s t  w n ie s ie n ie  z k ó ł rad yk aln ych  w n io ­
sku 0 zaprow ad zen ie  num er i claitsi d la
adwokfttdw.

Koło polskie.
Telegramy Gaz Nar.

W ie d e ń  d. 18. stycznia. Koło polskie 
zebrało się wczoraj w niezwykłym  km n­
iecie. Prezes Jaw orski podaje do wia- 
omości podziękowanie arcyks. Karola 
- 3- :l-  -o Jęczenia K oła z okazyi za-

Spraw ozdani 
rokowań z r-zą 1 
czy za pbiitiu 

NaSUipił;
I liisterstw ii 
pozycyi, il 
bue pomu 

! skarbowy ' 
radców 
tów, Żl 

[ udawa 
rów z 
trzebę 

I respic 
ma w 

Inej s 
n a  p 
i w z

W pewnym wypadku i żonę policzono 
jako  szćsią siła roboczą. Przykro mu, że 
b ę d z i o m u s i a I w i z b i e  u d e r z  y o 
n a s w o i c h ,  ale taka gorliwość wobec 
przygotowującej się reformy podatkowej 
je s t stanowczo nie na m iejscu. Wkońcu 
uderza mówca gw ałtow nie na szefów 
s e k c y j n y c h  i l i o f r a t ó w  w mini­
sterstw ie skarbu, którzy przy załatw ianiu 
galicyjskich * p r a w g  o r z o 1 n i a n y c i', 
m ają n a  o k u  i n t e r e s y  fil,ryk  wę-

zecz pozosta ła  w s tan ie  
cnym  aż do z a ła tw ie n ia  s p ra w y  pa- 
nam sldej.

B ru k s e la  d. 18. s ty czn ia .  P rzy b y ło  
tu ta j  pieszo z G andaw y  p rze sz ło  s tu  
robotników-, r i iem ających  zajęcia. I dali 
się do m in is t ra  sp raw  w e w n ę trz n y c h ,  
a potem do p a r la m e n tu ,  gdz ie  delegaci 
ich z k i lk o m a d e p u to w a n y m i k o n fe ro ­
wali. M in is te r  sp raw  w e w n ę trz n y c h

iUluuam F
Ludwika za życzę 
ilubin jego  córki.

gierskich. '.p rz y rz e k ł im. że się  zn iesie  z m in i-
Nadzwyczaj św ietna była _ mo\ • ^  .,m ro p y , p u b liczn y ch , aby  o trz y -

0 h  r z a  n o  w s  k i e g o ,  w y p o w m d z n m . i  ó-' . .  . . r  , .
s t a n o w i s k a  wyższego interesów 
polskich, Chrzanow ski pow"
starą, w całej E uropie  c , . „ „
cye fiskalizmu austyackiego, który Ł ,da-|i o s tro żn o śc i sk o n sy g n o w an o  żan - 
wien daw na odstrasza kap ita ł eu ropejsk irdarm eryę .

P e te r s b u r g  d. 18. s ty czn ia . P o tw ie r-

;‘U<» »' *
•eólui m ah  zajęcie  przy  ro b o tach  p u b l iczn y ch ,  
oią n a^p o n iew aż  o tw arc ie  o św ia d c z y li, że  n ie  

chcą żadne j ja łm u ż n y , ty lk o  z a jęc ia .

od inwestyeyj w przem yśle austryjackim
i wykazuje niszczenie każdej kiełkującej,, - - -  — -  - * ;
w G alic ji industry i, U derza dalej p a  d rr .J z a  s ię  w iadom ość, ż e  ca rew icz  n a  
K o z ł o w s k i e g o  n a  iądańio k,vow ania strażyl ap^pCa p o jed z ie  do B e rlin a  n a  w esele  
skarbowej konnej. T rak tak  wiedeński sjo s trv  cesa rza  M ałg o rza ty .— j --------- ...
zapew nił wszystkim daw nym  dzielnicom 
Polski wolny handel — nie naszą zaD-m

s io s try  cesa rza  M ałg o rza ty .

Odesa d. 18. s ty czn ia . W c z te re c hro isu l woiuy minui-i -    ,   J  -
rzeczą, odgraniczać się od królestw a n o - p a r ty a c h  p rz y b y ło  tu ta j 400 Serbów .

i ofouriniS łlAWZO OTttD 1“ 1 f ____  . 1 *1 * _ _ 1* 1 1 _ 1  _ • 1'   O----- -------  v
wa strażą  i staw iać nowe słupy gr»ni- 
czne. Takie żądanie to chyba zabawka. 
Jakkolwiek słabo mówi po niorah-cka’
prosi o p o zw u tF T P e-p ^^^w -in fa  W tlJTe
by chociaż k iepskąV, ^ z n ą  wypq-
wiedzieć w izbie, co o oyśli '

S o k o ł o w s k i  omav.' y JJkw ę roz­
dzielenia pół m iliona wspai. /  pomiędzy 
urzędn ków. U w ażając atOi finansów' 
austryat-kicli za bardze pojiiyślny, żąda 
uregulow ania płac urzędników.

Dalszy ciąg- dyskusji w czwartek.

TELEGRAMY.
i .

VFfodeń d. 18. s ty czn ia . Od w czo­
raj w ieczo ru  sro ży  się tu  b u rz a  z śn ie ­
życą.

W iedeń d. 18. s ty c z n ia . S ygnali- 
zow aua  "W d ep eszy  w czo ra jsze j w ym ia­
n a  listów ' m ięd zy  h ra b ią  B ouąuo i a 
p rzew ódcą N iem ców  czesk ich  S chm ey- 
kałem , n ie  m a p o lity c z n e g o  zn aczen ia . 
O dby ła  się ona je szo ze  p rz e d  ro zp o ­
częciem  ro k o w ań  w  sp raw ie  u tw o rz e ­
n ia  w ięk szo śc i p a r la m e n ta rn e j, a  ta k  
p rezeso w ie  lew icy  j a k  p ra w ic y  w ie ­
d z ie li ju ż  w ted y , że p ro je k t posłów  
czesk ich  w ie lk ie j p o s iad ło śc i zo s ta ł 
p rz e z  k o m ite t w y k o n aw czy  N iem ców  
czesk ich  o d rzu co n y . S p raw a  ję z y k o w a  
czesk a  n ie  je s t ,  w ed łu g  Frcm dcnblattu , 
częśc ią  p ro g ra m u  w ięk szo śc i.

J- V X «/ «/ v ,
którym rząd ro sy jsk i po k ilk u le tn ic h  

ąjtaranm eh , p o p ie ran y ch  p rz e z  P ersia - 
n iego . p o zw o ld  p rzyb yć do  Kosyi. M a­
j ą  się osied lić  w  gubernii ekateryno- 
•Sławskiej.

L o n d y n  d. 18. s ty czn ia . D ailly  News 
donoszą  z K a i r u : E sk a d ra  a n g ie lsk a  
w y stosow ała  do K h ed y w a u ltim a tu m  
tej tre śc i, a żeb y  w  p rz e c ią g a  24 g o ­
d z in  cofuął n o m in acy ę  now ych  m in i­
s tró w  K h ed y w  u p ie ra ł s ię  p rz y  sw ojem  
praw ie.

F a k r i b a sz a  p o d a ł się  sam  do dy- 
m isy i.

L o n d y n  d. 18. s ty czn ia . „Biuro 
R e u te ra u donosi z K a iru : P o se ł W. 
B ry ta n ii  C rom er o św iad czy ł K hedy- 
w ow i, że A nglia p rz y w y k ła  oczek iw ać 
z a p y ta ń  p rzed  p rzed sięw zięc iem  w szel­
k ic h  w a ż n y c h  k roków , a w ięc także  
i p rz e d  zm ian ą  g a b in e tu  i że A nglia  
nie m oże zgodzić  się n a  m ian o w an ie  
}.'akrie’go  b aszy  p rezesem  m in is tró w .

W zb u rzen ie  um ysłów  w  K airze- i 
na  prow incy i ogrom ne.

B orl lu  d. 18. s ty czn ia . W ielk ie  o b u ­
rzen ie  wy W°łało  tu  ro zp o rz ą d ze n ie  ro-
sy jsk ie j . d m i n i ^ y i  w ed łu g
i x onlacie c ła  100 m arek  m a

u T  1 I b  *  »  -30 k ° P -  *byc hczonych  »  ^ k o _
n ie  ja k  do tychczas, ^
„ le je k . J e s t  to  p o d w y ^s .em e  c la  o 2 

p ro cen t.

z L i- 
o p n e j a- 

iw yborca- 
m ie jsk i 
d y d a tu -

o m ia- 
tu ta j  : 

b isk u p  
n ó stw o  

.i g ra tu -  
W aty - 

desk iego  
Kopp m o- 
adczy ł, że 
k a rd y n a l­

ni p o tę ż n ą  
w w alce  za 
P ó źn ie j b y ł 

a rd y n a ła  Le-
i

?ia. M in is trem  
ra n  D żordże- 

wicz, 8eiTD”^r^gT 0H p |^ P  ro d u  i u czeń  
za k ła d u  T bkolego  w Peszcie, z a s łu żo ­
n y  p isarz , p ro feso r  filologii n a  a k a d e ­
m ii tu te js z e j  i j e d e n  z n au czy c ie l i  
k ró la  A leksandra .

r u o o  i .  j- — ^  .1 * -    ---------

syna swego, kilkuletniego już współpraco­
wnika p. Artura Sehelleubcrga na wspólni­
ka, skutkiem czego firma odtąd brzmi: „Au­
gust Schellenberg i Syn“.

— P r z e m y s ł  k ra jo w y  P. Lipiński, 
właściciel fabryk maBzyn w Sanoku i Zagó­
rzu, wykonał i dostawił dla kolei państwo­
wych pewną liczbę wagonów; a że dostawę 
tę uskutecznił zupełni# zadowalniajaco, więc 
otrzymał znów zamówienia na dalsze 200 
wagonów, co naturalnie w kraju z radością 
powitań* zostało. Aby zamówieniu temu (idą­
cemu już w krocie tysięcy) podołać, udał się 
p. Lipiński o pomoc do Wydziału krajowego, 
skid, względnie saś z Banku krajowego, o- 
trzymał pomoc pod hasłem „popieranie prze­
mysłu krajowego”.

— S p ó łk a  m lecza rsk a  powstać ma 
w Zakliczynie pod kierownictwem p. Bie­
dronia, wędrownego nauczyciela m leczarstw a. 
Spółka zajmować się będzie wysyłaniem wy­
robów mlecznych za granicę. . .

— Spółka wyrobów mBaar^U®,"
założona została przez w ło ś c i a n  w gnu nie 
Tymowie w powiecie brzeskim. Wyroby m a­
ją iść za granicę.

-  D y rek c ja  k o le i p ań stw ow ych
ogboza: Ograniczenie e/.asu -ładowania 
na wszystkich generalnej dyrekcji austr. 
kolei państwowych UOilb-gajaayeli szla 
kaoh. .igl'<>7.o a '  ii. Ifi. wrześniu
znosi Mg /. dniom I d. bu;., w którym to 
dniu wchodzi w życie taryfa ozimezr-ny 
~4-goiizinuy czas dla zładow ania wzglę­
dnie dla w y ła d o w a n ia  w&zow tciwai'o- 
wycli w sz e lk ie g o  rodzaju.

Wiadomuści giełdowe.
L n ó w  dnia 18 stycznia. (Z Jzby handlowej).

A k c je  za szm kę: Kolej gal. Karola Ludwika
200 zł. in. k. 21S-— do 221'—. Kolej Lwow.-Czern - 
Jasska po 200 zł. w. a. 248.— do 251.— . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a, 340.— do . 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. - . — do 215.— .

L isty  zastaw ne  za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
5°/0 losow. w 4* lat. 101.10 do 101.80, 5°/0 z 10°/,, 
prern. 108-25 do 108.95, 4 '/j%  los. w 50 lat. 98.75 
do —.—. Banku krajowego 4V20’o l°s- w ^  lat 
100-—do 100.70. Towarz. kredyt.*gal. ziemsk. 4° 0 
97.— do 97.70, 4°/, los. w 411/* lat 95.70 do — 
47,° o los. w 52 1. 100-50 do 101.20, 4°'0 los. w 56 
latach 95.40 do -  .—.

L isty  d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włośi- 
w likw. -  .— do — . Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw. 6*;0 los 
w 15 latach 50.—. do —.— .

O bligl za 100 z ł . : Indemnizacyjne galic. 52,, 
m. k. 104.80 do 105.50. Galie, funduszu propina- 
eyjnego i%  98.70 do 97.40. Bnkow. funduszu 
propinacyjnego 5*i0 102.— do 102.70. Kom. banku 
kra owego 5°|0 w. a. I. ew. 101.50 do 102.20, 5°/0 
II. em. 101.50 do 101.70. Pożyczka krajewa z ro­
ku 1873 6* „ w. a. 103.50 do — , z roku 1883

do 4° „  93 50 de — .—.4 7 A  99 . .
L osy: Losy miasta Krakowa 2 4 — do 26.—

Losy miasta Stanisławowa 40.— ao 4 4 —.
W aluty : Bukat cesarssi 5.66 do 5.76. Napo- 

leondor 9.57 do 9.67. Półimperyał rosyjski 9.70 
do . Bubel rosyjski srebrny 1.24 do 1.30. 
Kubel rosyjski papierowy 121 do 1.23. 100 
marek niemieckich 59-— do 59.60.

K raków  dnia 17. stycznia.
Akeye za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. —.— do —.—.
L is ty  zastaw n e: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Krakowie w likw. 100.50 do 101.50.
L osy: Miasta Krakowa 24 50 do 25-50.
W alu ty : Buble papierowe za 100 121.75 do 

124--- Bubel srebrny obrączkowy 1.15 do 1.25. 
20-frankówka ważna 9.55 do 9.65.

W arszaw a dnia 17. stycznia

5 proc. Listy zastawne ser 1. 102.25, ser. V. 
101.95. 4 pr. likwidacyjne 99.25. 5 pr. warszaw­
skie ser. 1. 102-50, ser. V. 101-75-

W iedeń d. 18. stycznia (telegrafow ani.
K e n ty : wspólna papierowa 98.50, srebrna 

98.70, austt. pap;erowa 101.10, złota 116.80, węg 
pap. 100-95, złota 114.75

A keye p rzedsięb io rstw  tra n sp o rtó w j e h : Ko 
lei Karola Ludw. 219.60, Czerniowieckiej 264.50.

Dział ekonomiczny.
b I z b y  h a n d lo w e j .  Na wniosek p.

.Luiasza uchwaliła izba 17. biu wysłać me- 
inoryal dii ministerstwa skarbu w sprawie 
podniesionego przez nie bez zawiadomienia 
rady państwa cła od ryżu ze 150 ct. na 200 
ct. Gdy Galicja sprowadza tego produktu 
1.000 wagonów roczni#, zapłacą zań konsu­
menci obecnie o 60.000 złr. więcej. Zwa­
żywszy dalej, że przywóz ryżu do Węgier 
obłożony jest tylko cłem 25 ct. od cetnara, 
wyjdzie to nowe rozporządzenie ministra 
skarbu tylko na korzyść współzawodniczą­
cych z nami młynów węgierskich: Równo­
cześnie postanowiono poczynić starania, aby 
akcyza od ryżu we Lwowie, która wynosi 
obecnie 31S ct., została zniżoną przynąjmniej 
na 100 ct. Z wyborów, które w dalszym 
ciągu nastąpiły’, wyszli: przewodniczącym p.
K iselka, zastępcam i p p . : P iepes i E psztajn , 
rew identem  kasy  p. Szajer, członkami komi- 
syi kolejowej p p .: S troh i K ochanow ski, a
zastępcą w reszcie członka państw ow ej rady 
kolejowej p M ichalski. N a  cenzorów' austro - 
w ęgierskiego banku  zaproponow ani zostali , . .L w ó w  dnia 18. stycznia Dziś notujemyza 100 
»,r7 t\v  „i ; kilogr. loco Lwów. Pszem ei golowa 7.10 do 7 30
p p . : D ługoszow ski, Jonasz , K ulka S troh . £  ^  gotowe 5.80 do 6.— Owies obroozny 5.1

219.60, Czerniowieckiej 254.50.
- -------------  , Państwowej 299-75, Północno-
zachod. 229-50, Węg. półn.-wschod. —•—, Po/u 
dniowej (Lombardy) 92.25.

Akeye banków : austi. węgiersk. na 60) zł. 
1002-—, anglo-austr. 155.—, Landerbanku 238 20, 
Unionbanku z46.5).

W iedeń  18. stycznia (telegrafcwane). 
Pszenica na jesień 7'772do 782, na wiosnę 

7.62 do 7-67, na maj-czerwiec 7.54 do 7‘62. 
Zyto na wiosnę 6 ‘02 do 6 71, na maj-czerwiec 
—„— do —■—. Kukurudza na maj-czerwiec 5-04
do 5.04. Owies na wiosnę 5-90 do 5.90. Rzepak
na styczeń-luty 12-65 do 12-75, nowy rzepak

Kalarepa na sierpień i luty loco Wie-
.—, na sierpień i wrzesień —.—

do —. 
deń —.— do
ds — .—

S ta ll p o w ie trz a . Wczoraj popołudniu
dziś rano padał śnieg.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 18. stycznia rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, co do siły słaby 
(2), średnia temperatura doby pozostanie 
około — 15°C., — niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 90%  Opad śnieg nieznaczny.

J u t r o ,  dnia 19. stycznia: św. Ferdy­
nanda. — św. Sobor sw. .Joana.

N a d e s ł a n e .

Dr. A. S Z U L I S Ł AWS K I
7f4 O K U L I S T A
b. asystent kliniki ocznej Badcy Dr. B. Wicherkie- 
wieża w Poznaniu, po dłuższych studyach w klini 

kach prof. Fuelisa w Wiedniu i prof. Bydła 
w Krakowie,

o rd y n u je  w e Lw ow ie p rzy  u l. T ea tra ln e j 1. 7 
niprzeciw kościoła arohikatedralnegc 

od 1 2 —1 przedp i od 8 —4 p o p o l.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Ur. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu 
m ieszka plac B ern ard y ń sk i i. 15. I .  p ię tro .

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Specjalista c M  skórnych i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specyalnych studyów n a  kli­
nikach profesorów F ourn ier i B esnier w  
Paryżu, Lassara w  Berlinie i Koposiego 
w Wiedniu. —  mieszka przy nliey Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicy 
6*8 Wałowej I. 9).

Ordynuje od 11— 12 i od 3 — 6.

„ „ _ , * «  Wszystkim chorym na piersi, kaszla-
Pożyczki publiczne . Gal.obligi indem. 105.10 cieipiącyni na  zaftegm ienie, t rudny

Gal. propinacyjne 97.35, buków, propin. 102.35. I oddech, kurczow y kaszel, podrażnienie 
L osy : Komunalne wiedeńskie 1 7 1 .- ,  austr. I przewodu oddechowego itp. polecam y zna-

fłoT O . l,v7 v r ’r q 10  9R urno- flłnrn? !rr7U la  1 ‘-ł 9fi I ~  J . L  L —  T --------- ——
» u v u i i u i a i u v  «■ i v u v u o n > v  a  ■ > .  ,  u u u v i  ,

Czerw, krzyża 19.25, węg. Czerw, krzyża 13.25 
Cisańskie — . Bazylika 6.70, Tureckie 44.75.

W ain ty : Buble papier. 122-75, 20-markówki 
1186, 20-frankówki 9 62.

Z rynków towarowych

d  7 r
r . oddechowego itp. polecamy zna­
ny doświadczony środek, św. Jerzego 
herbatę od kaszlu i św. Jerzego proszek 
antikataralny, których w stanie niefał- 
szowanytn dostanie wyłącznie tylko w a- 
ptece św. Jerzego (St. Georg Apotheke) 
Wiedeń V. 2 Bez *178

;Timiei za ot/ AZtU U-l.  w , , ________
zerwona 60-— do 70,— biała l 0.— do 75^—, 

szwedzka 60.— do 70.—. Spirytus za 10.000 lit.
; rct. loeo staeye kolei 10.50 do 11.—. Usposobie­
nie niezmienne, dowozy średnie, zbyt utrudniony.

K raków  17. stycznia. Targ zbożowy krakow­
ski zajmuje obemie stanowisko odosobnioue bo 
zmiany, jakie na innych ważniejszych rynkach 
zachodzą, na targ tutejsze nie wpływają wcale, 
a ceny regulują się wyłączni* odpowiednio do za­
ofiarowania i  potrzeb miejscowy- h. Zapasy, ani 
dowozy nie zwiększają się dofychczas, więc ceny 
się trzymają, lecz tendeneya zwyżkowa nie zy­
skuje przewagi, ponieważ ograniczone potrzeby 
miejscowe znajdują zawsze dostateczne pokrycie, i 
a spekula ya i eksporteny dotąd bezczynnie siej
zachowują. |Sprzedający próbowali dzisiaj utrzymać sir I
z wyższemi żądaniami jednakowoż kupujący nie 
chcieli ieh uwzględniać i dlatego obroty byty 
w ogóle małe, a te, jakie doszły do sku tku , od!- 

■ • — nastaw ie cen dotychczasowych

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obow iązujący od t maja 1892

(C zas lwowski).

w ogóle n)afe' Odstaw*'® cen 'dotychczasowych. 
fy WI L « ń L m  pomimo wzmocnienia tendeik-yi. 
S ^ y w ia je  polepa en i. nie zdołało się przecież.

uwi^p7sc'no pszenicę b iałą 7-!)5 do 8 25 czerwo­
ną 7-70 do 815, żóba 'riO  do 8 15 z ł r . , żyto 6-60 
do 6-90 złr.: jęczmień browarny 6-— do C’50, na 
kasze 530 do 5-50 złr.; owies 5-60 do 590  złr.': 
rzepak 11-25 do 1180 z łr .; koniczynę czerwoną 
55 do 65, białą 65 do 75 złr. . wszystko za 100 
kilogramów. . *

Bank galicpjskifila  handlu * przem yciu

O d c h o d z ą

Kury«r Osobowy

Krakowa 
Powoł. zRodz. 
(zg^.dworca
1 ’/Aśrniuwiec
stryja
Be/zua
^otrala

Wod}7

307 
3 .O 
2-5s 
8-36

! to 1! 51«
10-uZ
941 
9 5<5 
6 16 
9 51

4 :<h

11 *0! 
io-#2
3 ~

1021

7 58

lO&e
7-łS

7J«

P  r  e y e  h  0 d  1 %
W itkow a, .. -50 9 01 9-#s
o.iw. ,K* 245 ©17 655

lnu gł. d\v.) — 2 57 9-40, 7-#j __
■ - io im o w if - c ioę» — 7'56 1'42 7-08
■itwja — — l*i 9 16 _
tełzua _ — 4'4B| — 1
•iokala - ; - — - 8-32

Cyfr tłuste * Upi < cli minuty podkreślone są 
czarne liu ijtą , oznacziją porę nocną od godziny 6 
w ieczorem  do rud*  5 m im a  69 r  o.

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od
G-eduio - eiiropeiskiego, mianowicie: gdy zegar
<r •Ikowo-europejski (kolejowy) wskazuje godzinę 
i .  zegar lwowski wskazuje go-C. 12 minut
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PRAWA KRW I.
POWIEŚĆ

P A W Ł A  B O U R G E T A .

(Ciąg dalszy.)

— To niemożliwe! — odrzekła ma­
tka — kochasz go, wiem to aż nadto 
łobrze, on ciebie także, i o tein wiem 
lobrze. Jeden błąd jego przeszłości, nie 
może zburzyć waszej przyszłości.

— powtarzam, że nigdy nie będę je­
go żoną rzekła Henryka —  chociaż 
nie mam don żadnego żalu, wszak wi­
dzisz. M ówię ci bez wszelkiej egzaltacji, 
bez gorączk', bez buntacyi, bez zawiści, 
ale postanowienie to nieodwołalno! -

Przez chwilę m atkajm ilczała; zrozu­
miała, że miała do czynienia z energią, 
z którą daremna jest wszelka dysputa.

Była zdziwioną, jakby zmiażdżoną tą 
wiadomością, doniosłość jej odczuwała 
w głębi serca, nie pojmując i nie obej­
mując jeszcze rozumem.

Lękając się badać dalej rzekła spo­
kojnie :

— Tak, pozostawiłam ci wolność 
w istocie, ale gdybym cię prosiła jeszcze

ośm dni zwłoki, zanim doniesiesz Ksa- 
t r tm u  o swem postanowieniu.

— Ile zechcesz m m o; będę jednak 
dłużej cierpieć, bo przyznaję, że pozostać 
tuttij w Palermo, wśród tych wspomnień, 
byłoby m i strasznie. A le aa w szystko  
przystaję. Ze swej strony proszę o dwie 
rzeczy, jeśli eheesz być dla m nie dobrą, 
:ak zawsze.

— Słucham  cię moje biedn* dziecko; 
wiesz, że dałabym  ostatnią kroplę krwi 
aby cie widzieć szczęśliw ą!

‘ __ A więc pierwsza abyśm y opuścili 
Sycylię w tych ośmiu dniach.

_ Ż i  owszem; dano mi do wyboru p a -

rs Ume jes t uciaznwą, u . . .----
dy mi lepiej... pojmuję, aż nadto dobrze
że ci tutaj nie może się podobać’
gdzie nawet ja  tak źle się czuję. Cóż’
dalej ?— Chciałabym  do twego pism a dołą­
czyć list do pana Nayraca, aby go u- 
wiadom ić, iż zwracam mu pierścionek.

— Uezynisz jak zechcesz, ale spodzie­
wam się zawsze jeszcze, źe poszlę do 
Katany inny  list, i że... do Algieru po­
jedzie nas troje.

— Ja  zaś wiem, że nie ! — odrzekła
rekD0WeZ0 ^z*ewczyna, a  gdy wzięła za 
n i e ' h ? ' ^ ’ -i§ ucałować, na palcu
firem ^  P‘er^ oak(l 2 niebieskim sza

XII.

Między ruinami.
Ośm  d n i!  ośm razy dw adz;eścia ćzte- 

inęło wśród ho lu  i "••iwie- 
n iep o k o ju , wzbudzonego

O SILI rmt y »...,—
g o d z in  m in ę ło  w śród  boi 11 i najwię 

o niepokoju, wzbudzonego listem 
pani S c il ly ,  w którym nn drugi dzień~ ' *"'*T '' r.ry pl/ o

w gorączce oczekiwania, która go trawiła, 
ale pewien rodzaj uśpienia.

Wyjeżdżał z Katany powozem wymie­
niał nazwę którąkolwiek sąsied n iej miej- 
S '0 \vosci p ew ien , że znajdzie sam otn e' O J-  Ilr^ 7111*10 7.}' Slft

r)’ „  
kszego
pani fcscmy, « “' " j -  -
doniosła mu treść rozmowy z córką 

Niepokój ten jednak to nadzieja, a 
Ksawery szczerym był odpowiadając: 

„Dziękuje, żeś pani bronil i mej spra­
wy z tuką przyjaźnią, że zd o b y ła ś  pani 
dla innie ten tydzień zwłoki. Wiem do­
brze jakiego adwokata będę miał w pa 
ni przez te dnie, w których będę musiał 
żyć w najstraszniejszym niepokoju. Za­
wsze ma się więcej sił, gdy się spodzie 
wamy, szcz ególnie, jeż li jest nadzieja u 
końca nifsz<-zęśeia dożyć pociechy''.

Na tych kilka słów zdobyło się j egę 
s^rce; była to mieszanina' powagi i 
upadku ducha, rezygnacji i podnie­
cenia.

W czasie tym oddawał się ciągłym 
przechadzkom samotnym w dzikich oko- 
licach Katany m ędzy wulkanem i brze­
gami m orza; wieczną prawdą jest, że po­
zostajemy w radości i smutku wrażliwy­
mi na tajemniczą harmonię lub dyshar- 
monię otaczającej nas natury.

Okolica Palermo tak cicha tak uśmie­
chnięta podsycała gorycz jego walk mo 
ralnyc-h, była niejako chłhstą dla jego 
duszy; dzika i surowa natura koło Etny 
harmonizowała z jego myślami a w  har­
monii tuj odczuwał nietylko uspokojenie

1U U j itio (iu u |u —,
miejsce do m trzeń. Gdy tylko znalazł się 
za miiis em wszystko opowiadało mu o 
strasznym dramacie, o starych wybu­
chach i nowych. Były tam czasem skały, 
po których lawa z góry wyrzucona wiła 
się jak wstęga; były doliny, gdzie aloe 
sy i kaktusy stały w ognistej rzece jak 
gdyby zastygłe między cienistemi skała­
mi, jak gdyby z bronzu odlane.

Były tam szczepy wiuogradu wielko­
ści młodych dębezaków sadzone w czar- 
nem popiele, a zawsze i wszędzie lawa i 
piasek, piasek i lawa świadczyły o bezu­
stannej pracy „Mongibella“ jak  mówią
w żargonie sycylijskim.

Błądząc wśród tej okolicy, znajdował 
gorzką rozkosz, patrząc na tę dziką i 
nienaturalnie harmonizującą przyrodę j 
odczuwając w duszy szalone burze. Opu­
szczał powóz i szedł daleko aż na szczyt 
i  którego mógł widzieć jednocześnie mo­
rze i góry... a tam rzuciwszy się na ku­
pę tufów niegdyś pifzez wulkan wyrzu­
conych patrzył na cudowny krajobraz zni­
szczenia i marzył, marzył bez końca.

Jakież wspomnienia nachodziły g0 
w tych godzinach. Patrzył na nie z tem 
samem uczuciem juk na pusty krajobraz 
natury.

Wydało mu się w myślach, że patrzy 
i towarzyszy czyunościom jakiegoś inne- 
iro człowieka.

Zdawał sobie sprawę, że żył, że miał 
jakiś los w życiu dobry czy zły... była 
to jakaś obca istność, którą znał n ie­
gdyś.

Od kilku miesięcy, gdy pokochał H en­
rykę w gorączce swego wnętrza, zapo­
mniał o przejściach nam iętnych, które 
niegdyś przeżył.

Jego „jau zbrodnicze

ogniwa, których szereg wiązał się 
den kolosalny łańcuch... A le czy i

w je-
 --------» * * U J  lu u o u e  *-!•«• ZŁ1C CZJ BRZWA

przypadek11 odpowiada rzeczy? Cóż to 
za przypadek, jeżeli z pomiędzy niezli­
czonej ilości możliwyi-h zdarzeń, tylko 
te się wydarzają, które zdarzyłyby się,
gdyby w yznaczał je  najspraw iedliw szy
sędzia 7

„ ^ M jiuuimii- i wiarołomne
zniknęło, robiąc miejsce zacnemu i u- 
szczęśliwionemu narzeczonem u, wielbi­
cielowi czystej ńziewiey.

Ksawery starał się udowodnić sobie, 
że jedynie pr_ypadek kierował zbiegiem 
tych fatalnych okoliczności. Był to prze­
cież przypadek, że pani Raffraye i h ra ­
bina Scilly zapadły na podobne cierpie­
nie ; przypadek, że dwóch lekarzy odda­
lonych od siebie o sto mil, z pomiędzy 
dw udziestu i n i u i u i . i l "I — 1 ’■ '  -•

sęd

Cóż iun >go uczyniły te bezpośrednio  
po sobie następujące przypadł.? Zszere- 
gowaly jego przeszłość obok jego przy­
szłości. postawiły człowieka, który ma­
rzył, obok człowieka, który jest.

M iał przed sobą tylko własne swe 
cziny związane z kobietą, której był ko­
chankiem ,' z dzieckiem, które na św»* 
przyszło z tego stosunku. Ta kobieta nie 
nosiła się z planami zemsty, a dziecka 
nie wiedziało, że on je s t jego ojcem. 1 
je zjawili się nagle sama °l)ec®“* R. ł e 
wystarczyła, aby czynnością jego pr*<% > — . ^ . - . u u ,  2 pomiędzy | Z' ¥ £ i

dwudziestu miejscowości, wybrało dla! i cnietrzyłY sie przed n m. Czya
obu chorych toż samo miejsce na p o b y t1 nag nraJ L  jpL  ie 'n ie  można odnowie
zim owy; przypadek, że obie zamieszkały ? W il« nrawda. że przeszłość
w tym samym h o te lu : przypadek, ż
podobieństwo m iędzy Adelą i jego sic 

1 '  v ’ ’ ’ -
ze

i  ę— - n u d ą  i jego sio
strą  Julią było aż do halucynacji prze- 
rażającem.

Przypadek zdarzył, że Henryka spo­
tkała dziewczynkę w ogrodzie i że po­
dejrzenia jej znalazły poparcie w gada­
tliwości dziecka ; przypadkiem wreszcie 
podsłuchała Henryka rozmowę jego z h ra­
biną.

Wszystkie te „przypadki" stanowiły

VY p v v u u i i  J  C O  67  l i v  — -

swego życia? Więc prawda, że przeszłość 
prześladuje nas bezustannie przez 
przyszłe życie?

<C. d. *.)



D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po coucic od wyrazu.

M ŁODY CZŁOW IEK nie wojskowy, 2 
ukończoną niższą szkolą realną , z do 

brej familii, z k ilku lłirfą  praktytą w wzo­
rowym gospodarstwie, poszukuje posady p i­
larza ekonomi!Zneg> w większym skarbi*,, 
lub pomocnika pod osobistem kisrowmc 
twim w/aśeioiela. Adres: M. N. 100 poste 
restante Leszniów. 440

MA JA T E K  składający się z 252 morgów, 
w bardzo dobraj gDbi*, w prześlicznej 

ekolicy. bardzo blisko dwóch sta -yj ko ejo-i 
wyob. Dom nowo zbudowany, parklew ozdo­
biony, rzeka kąpielowa tuż .-bok dworu 
płynącą, jest pod przystępnymi wa unkam’ 
ao łprzedanis, Bliższych izcz«gółów udzieli, 
Ajenoya Czerwińskiego, Sykstuska 12.

B
II 'B .0  administracyjne starosty KeicheD* 
Lwów, Kilińskiego (Teatralna 9). 448

Każdy kaszel
£

jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, gardła , płuc i pieni, 
tudzież tru d n y  o d d e c h , duszność, 
a s tm a , zaflcgm ien le , kaszel ku rczo ­
w y. d rażn ien ie  k r t m i  1 początki 
suchot ustępują ai»zawoinie i najsiyb- 
oiej przez "użycie od tylu lat znanego 
środku: H e rb a ty  św . Je izeg o  w pa­
kietach po 50 et. i św. Je rzego  p ro ­
szku p rzec lw k a ta i aluego pndełko 50 
ct. wraz * dokładnym sposobem używa­
nia. S k u tek  wtdnczny ju ż  p* k ilku  
d n i a c h .  Mniej jak 2 pakiety nie poiy- 
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 et. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie­
nia adresować wprost óo : 8 t .  G eorgs
A potheke Wien, V/2., Wimmergtsse 35.

Skłsd w , Lwowis w apt*ee p. Pio- 
tia Mikolaeza. 4173

EKOKOM w sile w iekn, żonaty, bezdzie 
tny, z dobremi świadectwami, p^siukn 

j» posady przy gospodarstwie rolnym lub 
l i t  leśnym, albo i w połączeniu. Posinger, 
Pomorzany pest. rest. 447

do dzienników 
i wszystkich

załatwia na

BDDOŁF
B IU R O  O G Ł

Wiedeń, 1., Sei

Polak 4159

liczący lat 32 , na bardzo dobrem 
stanowiska, przebywający ttale w 
T r je ś c ie , szuka w drodze kores­
pondencji znajomości rodaczki pan­
ny lub wdowy, przjfetojuej, nie wy­
żej lat 30, z wykształceniem i pe- 
wnein mieniem. Odpisv o ile mo­
żności z fotografią, która zwrócona 
zosia iie, uprasza się pod adr.: „F. 
A n a to llu sz  J .  post. rest. T ry e s t."

P A S Z T E T
(eodziennie świeży) 

z gęsich wątróbek i dziczyzny z trufla­
mi w puszkach po złr. 1'50 za 1 , kilo.

wyrobu 4166

KAZIMIRY MATCZYŃSKIEJ
po zł. 10, 7 50, 6-50, 5-50.

E K S T R 1 K T  M I Ę S N Y
po 70 ct. słoik.

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn
poezta  B rzeżany .l

KASI stare i nowe sprzedaje 
4H8 najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wlen I., Salzthorgatae 4

(.;rtlu>6f MKń.tlu ń l

Sjrop z Poiloslorami Wapna
pp URIMAlil T ct r,'«. Aptekarzy
S y ro p  ten  p o w szechn ie  za leca­

ny  p rzez  le k a rz y , n a d e r  sku teczne  
s p ra w ia  d z ia łan ie  w ch o ro b ach  
p łu c  * o tk rze li p iersiow ych  ; leesy 
n a ju p o rczyw sze  k a ta r y , zagaja  ću- 
b tr k u ly  p łu cn e  u sucho tn ików ; 
p o w strzym u je  krz tu szen ie  n ę  i za- 
jLothiniŁ w  n ieustannym  kustan iu , 
tak  rozpaczn ie  n iem o żn eg o  Ha 
c h o ry c h . P od  je g o  dzia łan iem  p  
cenie si( n o n ^ u s ta /e ,  a p e ty t zw ię . 
sza t t f  i cho ry  o d z y s k a /  s iy b k o
cenie t t (  n o n ^ u s ta /e ,  a p e ty t m>«ęA- 

odzyakaje
zd row ie .
SKLaD w Paryiu, 8, ulica Vl*leeur 

1 w głównych aptekach

M m  nafty A lm  Skrzyństiep w
stacya poeztłws, telegraficzna i kolejowa: ZagórzaH 

poleca przy obecnym sezonie zimowym

S a lo n o w ą  n a f t ę  b e z p i e c z e ń s t

Nieeksplodującą naftę gospod
oraz juko sprcyalnosć fabryki

Naftę cesarska (Kaiser

t
łobne nabożeństwo

z ł duszę i  p. 4171

Marka zarejestrowana
odznaezona na  w ystaw aeh  w P a ry żu  1889, A n tw erp ii 1886,
1882, K rakow ie  18S6 i P rzem yślu  1882 najw yźazem l nag ro d am i jv
nieeksplodującą bezbarwną i bez* onną, palącą się w lampach każdej k< 
cyi ja 'nym  i niekopeącym płomienitm. N afta  cesa rsk a  przedstawia w 
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przew 
palacej się lampy może być pree‘o używaną nawet do kuchenek naftd

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będj 
nłftę z dystylarni w Libuszy nie tylko w amerykańskich baryłkach aawi 
cyeh po 14<i—150 kg. nafty, lecz takż* i w beczułkach po 100 1 B kg., oraz 
w balonach po 40 i 20 kg.

Dla dogodności naszyeh Szan. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżaj wymienionych miejscowościach, 
a zsmówi-nia na naftę przyjmują i po eenach fabrycznych wykonują:
W K rak o w ie : dla m. Krakowa i oko'icy p M arceli K usz, ul Wiślna 1. 
lVe L w ow ie: dla Lwowa i okolicy p. P . M lączyński, ul Sykstusk* 47.
W P rz e m y ś lu : dla Przemyśla i okolicy S k ła d  n a fty  J .  \t lk to ra  1 Sp., 

ulica Fr;,ne:s/.kańska.
W e W ied n iu : dla W iednia, Niższej i Wyżirei Austryi pp. L ln d k e l*  i S p ., 

Kantor 1 (iisłlastrasse 11. Magazyny w Awischenbrflcken.
D la S z lą sk a : p. Leon K leb in d e r , Ksntor i magazyn w P r lio *  Błhnliof 

MŁhriieh Ostrau
D la Cze*b 1 M o raw y : W aareu A b tk e llau g  d e r  A n g lo -fts te rr. B an k , Kan­

tor w W iednia I., Serritenga-ą*. Mag izyny i fllie w  P rad ze , O łom uń­
cu, P rzy ro w ie , C heble (Keiehenberg) i P a rd u b itz .
Pozwalamy sobi* wreszcie poda* do wiadomości Szan. Panów odbiorców 

z prowincyi, łe prz«słane wprost do fabryki zamówienia, wykonujemy z uwzglę­
dnieniem wysokości taryf kolejowych , wprost z destyiarui w Libuszy lub s po­
wyższych składów.

Cenniki i próbki wysyłam y na żądanie gratis i franko.

R e u f tó w  J a n k o w s k ie j
p. v Karło wieżowej
kościele św . Mikołaja, w  C zw artek  
s ty c z n ia  o godzinie 9 z ra n a
zieśmi oraz brat i siostry przyjaciół i znajsmych 

zapraszają.

a oti 2-1 firm a o p ty czn a

l e ,  u  M o t a l u  Ś o r i a
Szanownej P. T Publiczności 1680

jury optyczne i fizykalne
od/ące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

i zagranicznych, jako te :

  po m ożliw ie niskich eenneh 'Tffg 4034
Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze goto ro na składzie.

l O O  b i l e t ó w  v r i x j t o w j o h  |
na p ięknym  b ia ły m  k a rto n ie  z gustow ną k ase tk ą  od 1 z lr .  80 e t. £

10  medali zasługi 12  dyplomów u%miuta 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

W« Lwowie w aptekach pp.: Mikolasza, 
Wewiórsbiego , Ruokera , Sklepińskiego i 
Beiiera. 4 '63

Jedyna fabryka 
w Amsterdamia.

V ^ b\  
W*-

4«»-

/ ^ o 1 

d-

&
FABRYKA 

najlepnyek, helenier-
skiek LIKIERÓW

śjrJ^
A®1* SKŁAO FABRYCZNY

Wiedeń, I . Kuhliaarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbioreów urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawi* a 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwraeamy 

uwagę, że moje prawdz. holeud. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeoh i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam 4143

H O T E L  M E T R O P O L
w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  P a ń s k i e j  r ó g  P i e k a r s k i e j  1. 2.

n  
»
»
»
n
' J  Budowaoy i urządzony podług najnow-szego, najdogodniejszego i najwykwintniejszego systomu, 

jakoto : wspauiałemi urządzeniami pokojowemi , oświetleniem elektrycznem , wodociągam i, pofą- 
j j '  czony z restauracyą, kawiarnią, składem win itp.

Niniejszem oznajmiam Szan. P. T. Publiczności, ie  takowy z dniem 21. stycznia b. r. otwartym 
zostanie, i spodziewam się, że mierną ceną, praktyczną, szybką i rzetelną usługą zjednam sobie

ogólne zaufanie.

n
»
«
v .

n
x
n

dzierżaw ca hotelu ,,Metropol“ i właściciel h an d lu  korzennego, w in
■uilica C z a r n e c k i e g o  1. 2 .

i t. p.
4170
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ikóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY 
1 dłlikatną. MAONOLLNA usuwa czerwoność nosa, poliozków j 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

Olejek t a n i n o  w y ,  g g ą g Ł S g g  1

Pomada chinowa, r bi”’ ~ -
" t X ^ o < a . a  a t e a Ł e l c a . ,

do zmywania włosór, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia. uńwrU barwę 
  1 połysk. — Flakon 80 ct.

t. i wy-
v aianoya, 

m is r o -  
itp .

ą ize iu I.ą  f; - jjSsrlSiięrłiS

b IV 7 ' h , i
rw my..b j pud 

t-n urancją. i f e k ^ J j
rł, eracye wykonuje 

szybko i tamo.

Michaf Waselica i Andrzej Kilian
w '  ^  V  O  K

mają zaszczyt zaw iad o n ró , że swoją pracownię s to larską prze- 
II u l i c ę  S z p i t a l n ą  1. 15  i wykonają wszelkie namó-.

wjenia po j ak  najumiArkowańszych cenach. 8558

STANISŁAW WOŹNIAK
s s e g r a - r m i s t r z :  

w e L w o w ie , ulioa Akademicka 1. 8

B R I L A N T I N A ,
nadaje broiltie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów

Olejek chino -  taninowy,

poleca swój skład

szwajcarskich kieszonkowych, schwarzwnldskicb  
i wiedeńskich ściennych.

Ws/elkie reperacje z prowincyi przyjmuje i ta ­
kowe juk nujUpii-j i najtaniej wykonuje.

♦
♦
♦
♦
♦
♦

t
♦
♦
♦
♦
♦
4
4

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyeiu jodnei 
flazzki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
____________włosów 1 tworzeniu się łu p ieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeżwiająoego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpłJwa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

PnOSZEt\ ROSUNNO-ALKALICZNY-
do o zy sz c z e u la  zębów .

Czuwa kamień i kw uy, które sprowadzają ból i cuchniecie »ąlćv  
Pudsłko 80 i 60 centów.

we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Ha­
licka róg Boimów ; w Krakowie Suklennlee 1. 3 ; *  Uaer- 

nlowoach Rynek I. g.

Portrety olejne z fotografii
na p łó tn ie ,  wykonane przez pierwszorzędnych malarzy w sposób wysoce artystyczny, do ­
starcza „ S o c i d t ó  d e  P e i n t u r e  P a r i s i e n n e “ , w  W i e d n i u  t y l k o  I .  a m

H o f 3 .  —  Prospekty i cenniki ua żądauie g ra t is  i f ra n c o . 4141

Galie. Bank kredyt'
poca^wszy od iliiia  i .  1890  wydaje

n  A X V « \ A T Y  K A 8 0 W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

f i

v 8-dpiówem & vpowiedzeniem,
w»»y»tkie i » i  znajdujące sie w obie^- ' 4 ‘ /.V» A s y ^ l i a t y  k a s o w e  s 90-dniowe!a wypo- 

M ie iiea icH  oprocosł*. lęd *  jM fC Fąw say  o d  d n a  M a j a  1 H 9 0  p o  i %
z 80-ini-r- ? -' •(7yp:'V!et.33ak.

L w ó w  d n i a  S I  S t y c z n i a  l S y o .

fn ^ ń iu k u  nie płziiasy.

*-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

C e n y  z n i ż o n e  o  1 5 ° / 0.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
nr R a d y m n ie

Stowarzyszenie zarójestrowane^z poręką ograniczona i subweucyonowano przez

Pracownia
SUKIEN DAMSKICH

FR ANCISZKI EUM EL
■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
w y k o n u je

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące 

r  p o d łu g  wtęorów paryzlcich ,

: x x x x x ) o o c x x x x x x x x v

iroj estrowane z poręką ograniczona i sub 
Wysoki Wydzzał krajowy we Lwowie 

poleca swoje

w> roby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

3787

pasy do maszyn, liny kafarowre 1 promowe, gnrty do wy­
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

Woielkie wyroby ozdobne, j»ko to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeoaek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
*i«oi na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na otobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: 

tee iM oicie Centralny Bazar krajowy; to Preentyflti Bazar im. Zyblikiewicza ; 
tc Stanisławowie Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; w /jańcuti*  

Towarzystwo produkcyjne i handlowe; tc Dębicy Towarzystwo handlowe.

O e n n l k l  g r a t i s  1 f r a n c o .  
I D 3 r r © l c c j a :

M arceli Sw iechow shi. Kn, Leon P a sto r .
r- tsa sn

W e L w ow ie , ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

situ mram pipiebd
Antoniego Gawłowskiego

a lle a  B ato reg o  1. 14
poleca

SiAŁ. uriędom  i W ielebnem u Duchowieństwu papier róiae-  
gc gp.fcuaku, tak w ryzach jakotei aa d c ła i l.

Env8lopki? kąsatki, notatki, mydła i perfumy
i  pierwS£vr7,ędny«h fa b ry k

p  *> o e u l e  n » j  t *  A * * © j
oraz różna

p r z y b o r y  d o  p i s a n i a  i  r y s o w a n ia .
P rzy j*u je  zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

’ gratowane. S e rb n  aa bilety w wielkim wyborae,
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKICYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1*20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

Z drukarni i litografii P illera  i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


